
tt miliardy kw yadi 
energii elektrycznej 

dostarczą nowo elektrownio 
ZSRR

MOSKWA PAP. Dnia 21 
bm. mija pierwsza rocznica o- 
głos?enia uchwały Rządu Ra­
dzieckiego o budowie kujby- 
azewskiej elektrowni wodnej

Potężny rozmach pokojowej 
pracy ludzi radzieckich widać 
na przykładzie ogromnych o- 
siągrtięć w budowie najwięk­
szych na świecie elektrowni 
wodnych i kanałów. Nowe e- 
lektrownie o mocy 4 milionów 
kw. dostarczać będą rocznie 
około 22 miliardów kw/godz 
energii elektrycznej.

Młodzież całego świata ślubuje 
nieugięcie walczyć o zwycięstwo pokoju 
i lepszą przyszłość ludzkości 
Potężną manifestacją na placu Marksa-Engelsa zakończył się

III światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój
BERLIN. Dnia 19 bm. zakończył się III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój, potężna ma­

nifestacja zdecydowanej w< li pokoju, jedności siły i optymizmu młodzieży świata, zbratanej w walce o naj­
piękniejsze ideały ludzkości. Na zakończenie Zlotu odbyła się na placu Marksa-Engelsa wspaniała mani­
festacja, na której młodzież całego świata złożyła następujące ślubowanie:

Kondolencje KG PZPR 
z powodu zgonu 
E. R. Bloor 

zasłużonej działaczki 
amerykańskiego 

ruchu robotniczego 
WARSZAWA PAP. Z po­

wodu zgonu amerykańskiej 
działaczki robotniczej — Elli 
Reeve Bloor, KC PZPR wy­
stosował następującą depeszę:

DO
KOMITETU KRAJOWEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
USA

NOWY JORK
Z powodu zgonu zasłużonej 

działaczki amerykańskiego ru 
chu robotniczego towarzyszki 
Elli Reere Bloor, przesyłamy 
Wam wyrazy szczerego współ 
czucia.

Pozostanie ona w naszej pa 
mięci jako przedstawicielka 
najlepszych tradycji amery­
kańskiej klasy robotniczej, in 
ternacjonalizmu i przyjaźni z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim — ostoi pokoju i brater­
stwa narodów.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Tłumny udział 
społeczeństwa 

w imprezach 
^Tygodnia Lotnie twa« 

WARSZAWA (PAP). 19 bm. 
rozpoczął się w całym kraju 
V Tydzień Lotnictwa. Tłumny 
udział • mieszkańców miast i 
wsi w organizowanych w licz 
nych miejscowościach kraju 
przez Ligę Lotniczą impre­
zach i pokazach świadczyły o 
olbrzymim zainteresowaniu ca 
łego społeczeństwa osiągnię­
ciami naszego lotnictwa.

W Warszawie tysiące miesz 
kańców wzięło udział w festy­
nach lotniczych 1 w pokazach 
zorganizowanych we wszyst­
kich centralnych punktach 
miasta.

WARSZAWA PAP Minister 
Spraw Zagranicznych RP Sta­
nisław Skrzeszewski przyjął

Delegaci wszystkich krajów 
potępiają bandycką napaść 

policji zachodnio - berlińskiej 
na młodych bojowników o pokó;

w dniu 16 bm. ambasadora Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki, 
p. J, Flack‘a w związku z za­
proszeniem przez rząd Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii 
Rządu Polskiego do wzięcia u- 
działu w konferencji w spra­
wie traktatu pokojowego z Ja. 
ponią w San Francisco, rozpo­
czynającej się dnia 4 września 
1951 r.

Minister Skrzeszewski wrę­
czył ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki notę, 
stwierdzającą, że Rząd Polski 
w konferencji tej weźmie u- 
dział.

Rząd Polski wyznaczył dele­
gację na konferencję w San 
Francisco w składzie następu­
jącym: wiceminister spraw za­
granicznych, Stefan Wierblow- 
ski —przewodniczący, J. Winie 
wic z, ambasador RP w St. 
Zjednoczonych, prof .dr Man­
fred Lachs, dyrektor Departa­
mentu Prawno - Traktatowe­

go MSZ.

Robotnicza 
młodzież Warszawy 

wita delegatów 
powracających ze Zlotu 

Berlińskiego
WARSZAWA (PAP). W War 

szawie podczas wielkiego „fe­
stynu pokoju", który odbył się 
na Placu Dzierżyńskiego tłum 
nie zgromadzona młodzież 
spotkała się z przybyłymi do 
kraju uczestnikami Zlotu Ber 
lińskiego

Wśród entuzjazmu i okrzy­
ków „Stalin — Bierut — 
Pieck" robotnicza młodzież 
Warszawy słuchała słów ucze­
stników Zlotu, którzy podzie­
lili się z nią swymi wrażenia­
mi. Halina Jurkówna powie­
działa m. inn.: „Po przyjeździe 
do Berlina Jeszcze bardziej 
przekonałam się jak wielkie 
węzły przyjaźni łączą we 
wspólnej walce o pokój mło­
dzież całego świata".

Załoga portu szczecińskiego 
po raz trzeci zwycięża 

załogę zespołu portowego Gdyn<a-Gdansk 
we współzawodnictwie pracy

W ubiegłą sobotę mlędzy- 
portowa komisja współ­

zawodnictwa pracy rozpatrzy 
ia wyniki pracy zespołów por 
towych Szczecin — Świnouj­
ście i Gdynia — Gdańsk za 
okres trzech ostatnich miesię 
cy. Zwycięstwo w drugim eta 
pie współzawodnictwa na rok 
1951 odniosła załoga Zarządu 
Portu Szczecin, która już dwu 
krotnie osiągnęła lepsze wyni 
ki niż załoga Gdyni — Gdań­
ska.

O zwycięstwie załogi portu 
szczecińskiego zadecydowały 
lepsze wyniki uzyskane w 
dziedzinie walki o obniżkę 
kosztów własnych, w zakresie 
przedłużenia okresów między 
remontowych, zdecydowana 
przewaga nad ZPGG w likwi­
dacji awarii I przestojów stat 
ków oraz znaczne przyśpieszę 
nie pilotażu. Również w roz­
woju ruchu racjonalizatorskie 
go portowcy Szczecina górują 
nad swymi towarzyszami z ze 
społu wschodniego. Natomiast 
pracownicy ZPGG zdobyli

przewagę w przyśpieszeniu •* 
biegu środków obrotowych.

Wydajność pracy w obu ze* 
spotach portowych jest'jedna­
kowa, jednakże dźwigowi i try 
merzy w Gdyni — Gdańsku 
ładują o kilka ton towaru na 
godzinę więcej niż robotnicy 
szczecińscy. Jedynie nasi sztau 
erzy szybciej ładują od robot­
ników ZPGG, towary drobni­
cowe.

Ogółem ZPS osiągnął o 19® 
punktów więcej niż ZPGG, 
otrzymując zgodnie z regula­
minem współzawodnictwa 
sztandar przechodni na wła­
sność.

Wiadomość o zdobyciu na 
stałe przechodniego sztandarri 
współzawodnictwa wywołała 
wielką - radość portowców 
szczecińskich, którzy podkre­
ślają, że zwycięstwo to nakła 
da na nich obowiązek wzmo­
żenia walki o przedterminowa 
— wzorem roku ubiegłego —• 
wykonanie planu przeładun­
ków.

Chłopi ze wsi Wilcze Tulowskie 
wzywają do przedterminowego wpłacan a 
podatku gruntowego i wkładów na SFOR

WARSZAWA (PAP). Prezydia Gminnych Rad Narodo 
wych w całym kraju dokonały Już wymiaru podatku grun 
towego i wkładów na Społeczny Fundusz Oszczędnościowy 
Rolnictwa na rok 1951. Obecnie doręcza się chłopom na­
kazy płatnicze, według których powinni oni wpłacać poda- 
tak oraz wkłady SFOR do dn ia 1 października br.
Wielu chłopów — rozumie­

jąc, że niezwłoczne zapłace­
nie należności podatkowych 
jest ich patriotycznym obo­
wiązkiem wobec państwa lu­
dowego — dokonują należ­
nych wpłat przedterminowo.

Przykładem wysokiej świa­
domości obywatelskiej i pa­
triotyzmu ją chłopi ze wsi 
Wilcze — Tułowskie, którzy 
całoroczny wymiar podatku 
gruntowego i wkładów osz­
czędnościowych wpłaoiH w 
dniu 15 bn>. Jednocześnie

zwali oni wszystkie gromady 
do przedterminowego regulo­
wania podatku I wkładów na 
SFOS.

Apel gromady Wilcze — Tu 
łowskie podjęło dotychczaa 
kilka gromad w woj. war­
szawskim, zobowiązując się 
uiścić swoje należności podat 
kowe na kilka tygodni przed 
terminem. Niektóre gromady 
np. Hilarów w pow. socha- 
czewskim i Zbarz w pow. 
warszawskim, zobowiązani® 
te WŚ wykonały.

Odpowiedzią chłopów woj. koszalińskiego 
na apel gromady Łąkno 

jest ponadplanowa sprzedaż zboża ludowej Ojczyźnie
hlopi z gromad i gmin po 
wiotu kołobrzeskiego odpo­

wiadając na apel gromady 
ł.ękno sprzedają Państwu swo 
je zboże zbiorowo i w sposób 
manifestacyjny. Współzawod­
nictwo między gromadami i 
chłopami o przedterminową 
sprzedaż zboża objęło swoim za 
cięgiem prawic wszystkie gro 
mody powiatu.

Przodującą spółdzielnią pro­
dukcyjną w sprzedaży zboża 
jest RZS w Siemyślu, który do 
dnia 20 bm. sprzedał ponad 
20 ton ziarna. Członkowie tej 
spółdzielni chcąc dać wyra* 
swego głębokiego przywiąza­
nia do ludowej Ojczyzny posła 
nowili odwieźć po zakończeniu 
młocki dalsze ilości ponadplano 
wyeh. nadwyżek zbożowych do 
punktu skupu GS.

W przedterminowej sprzeda­
ży zboża Państwu nie pozosta 
ją w tyle indywidualni chłopi 
małorolni i średniorolni. W'ic 
le gromad przystąpiło do zbio 
rowej dostawy ziarna do OS 
W gromadzie Dygowo chłop 
Jan Kobylarz sprzedał Pań­
stwu 2 tys. kg zboża, zas ma­
łorolny chłop Jan Noga i z gro 
mady Gąskowo odwiózł do 
punktu skupu 100 kg ziarna se 
lekcyjnego.

Jak nas informuje pełno­
mocnik Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktacji Chłopi 
woj. koszalińskiego przystępu 
ją z niesłabnącym entuzjaz­
mem do współzawodnictwa w 
akcji skupu zboża.

W gromadzie Motarzyno 
paw, bśałogardtkięgo maforał

ny chłop Antoni Frankiewicz 
według planu rocznego miał 
sprzedać Państwu 885 kg zbo­
ża. 7. obowiązku swojego wy 
wiązał się. przed terminem i 
z nadwyżką.

Również małorolny chłop Jó 
zef Lawrcnczow z gromady 
Kowalki w pow. białogardzkim 
wywiązał się ze swojego obo­
wiązku obywatelskiego przed­

terminowo sprzedając Ojezyż 
nie JftO kg zboża.

— Sprzedałem już iO kg pa 
nad plan — powiedział Luwrett 
ezow — ale po skończeniu o- 
wlotów sprzedam krajowi jest 
cze więcej zboża premiowego, 
IF ten sposób przyczynię się 
do umocnienia gospodarczego 
naszej Ojczyzny i do utrwaleę 
nia pokoju na świecie.

BERLIN. Liczne delegacje 
zagraniczne odwiedzają w szpi 
talu chłopców i dziewczęta na 
padniętych bestialsko pod­
czas pochodu pokojowego w 
zachodnich sektorach Berlina, 
przez osławioną policję Stum- 
ma. Młodzież z różnych kra­
jów europeiskich i pozaeuro­
pejskich składa ofiarom na­
paści wyrazy szczerego współ­
czucia i potępia niesłychaną 
zbrodnię zachodnio - berliń­
skich wykonawców, poleceń

imperializmu amerykańskie­
go-

Demokratyczny blok wiel­
kiego Berlina ogłosił deklara­
cję, w której stwierdza, że 
krwawa napaść policji zachód 
nio - berlińskiej na młodzież 
niemiecką wykazała jak wła­
dze zachodnio - berlińskie poj 
mu ją wolność i gościnność. 
Ich postępowanie jest wyra­
zem polityki rozbicia Berlina, 
polityki terroru i przygoto­
wali wojennych, -

Polska weźmie udział w konferencji
w sprawie traktatu pokojowego z Japonią

My, 2 miliony chłopców i dziewcząt ze 104 krajów świa­
ta, przedstawiciele najróżnorodniejszych ras, światopoglądów 
wierzeń religijnych 1 warstw społecznych, przybyliśmy do Ber­
lina na III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój, by 
wobec całej ludzkości uroczyście oświadczyć, że niezłomną 
wolą młodej generacji wszystkich krajów i narodów I jej 
najgłębszym życzeniem jest utrzymanie pokoju i wywalcze­
nie lepszej przyszłości.

Jesteśmy świadomi tego, że świat stoi w obliczu poważ­
nej groźby nowej wojny, że wrogowie pokoju czynią wszyst­
ko, co w ich mocy, by zakłócić przyjazne stosunki między 
narodami. Wrogowie pokoju rozpętali niepohamowany wy­
ścig zbrojeń, a w niektórych krajach przeszli oni do otwar­
tych aktów agresji!

JESTEŚMY ŚWIADOMI TEGO —
że młodzież będzie pierwszą ofiarą katastrofy wo­

jennej!
że przygotowania Wojenne w katastrofalny sposób po­

garszają warunki życia młodej generacji!
że od naszej jedności zależy aktywny udział młodej 

generacji we wspólnej walce narodów w obronie pokoju! 
Jesteśmy głęboko przekonani, że istnieje niezawodny 

środek do zapobieżenia nowej wojnie! Polega on na tym, by 
powstrzymać zbrojenia I zaw rżeć Pakt Pokoju między pię­
cioma wielkimi njocarstwami.

Wracamy do swych krajów pełni entuzjazmu na myśl 
o niezapomnianych dniach Światowego Zlotu, o dniach któ 
re stały pod znakiem szczerej przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia. Wracamy do swyeh domów bardziej niż kiedykol­
wiek przekonani o tym. że siły pokoju odniosą zwycięstwo.

My, uczestnicy III Światowego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój, zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa, zagra­
żającego ludzkości, oraz ź naszej odpowiedzialności we wspól­
nej walce narodów o pokój, — składamy w imieniu wielu ml 
lionów pokój miłujących młodych ludzi wszystkich krajów 
UROCZYSTE ŚLUBOWANIE:

*ze wszystkich sił walczyć będziemy o zapobieżenie no­
wej wojnie,

o zdemaskowanie 1 pokrzyżowanie planów wrogów 
pokoju i ludzkości,

o powstrzymanie wyścigu zbrojeń I polepszenie wa­
runków życia młodzieży,

o wzmocnienie przyjaźni I pokojowej współpracy na­
rodów i młodzieży wszystkich krajów,

o utrzymanie naszej jedności we wspólnej walce o po­
kój. o wzmocnienie i rozszerzenie naszej jedności, która 
tak wspaniały wyraz znalazła na Zlocie,

o przyciągnięcie do naszej aktywnej walki dalszych 
milionów chłopców i dziewcząt.

Przysięgamy, że ze wszystkich naszych sił uczestniczyć 
będziemy w kampanii o zawarcie Paktu Pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami. Pakt taki stworzy bowiem 
podstawy pokojowej współpracy narodów.

W tej uroczystej chwili PRZYSIĘGAMY, ŻE POZOSTA­
NIEMY WIERNI SPRAWIE POKOJU!

Na ulicach Berlina panował serdeczny przyjacielski na­
strój — tańce przed Bramą Brandenburska.

Delegatki ZMP na manifestacji „bnia młodych 
dziewcząt".



Nia będzie milczącej akceptacji

Narody wypowiedzą swoje zdanie
o amerykańskim „traktacie pokoju ” z Japonią

Mowy wrogi akt USA. 
wobec ZSRR

* Rząd Stanów Zjednoczonych wypowiada 
radziecko-amerykański układ handlowy z 1937 r.

Naród koreański walczyć będzie niezłomnie
aż do zwycięstwa

Rozkaz Kim Ir-sena z okazji VI rocznicy wyzwolenia Korei
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Phenianu:
Naczelny dowódca Koreańskiej Armii Ludowej gen. Kim 

Ir-sen wydał rozkaz z okazji szóstej rocznicy wyzwolenia 
Korei przez Armię Radziecką spod jarzma imperialistów 
japońskich.

MOSKWA PAP. Agencja 
(TASS donosi:

Dnia 23 lipca sekretarz sta 
nu USA Acheson, zawiadomił 
rząd ZSRR, ie rząd USA po­
stanowił unieważnić radziec- 
ko-ąmerykański układ handlo 
wy z 1937 r.

W związku z tym ambasada 
ZSRR w Waszyngtonie skiero 
wała do departamentu stanu 
notę, w której czytamy:

Rząd radziecki otrzymał no 
U sekretarza stanu USA z 23 
lipca 1951 r„ w której poda 
no do wiadomości, że rząd 
USA postanowił unieważnić 
Układ handlowy, zawarty w 
1937 r. między USA a ZSRR.

Rząd radziecki uważa za 
wskazane zaznaczyć, że układ 
handlowy między ZSRR a 
USA został zawarty w 1937 r., 
a następnie był rok rocznie 
wznawiany do 1942 r., gdy — 
na wniosek rządu USA — po 
stanowiono przedłużyć moc 
tego układu na przyszłość 
bez zakreślenia terminu jego 
ważności. Rząd radziecki uwa 
ża za rzecz konieczną zwró­
cić uwagę na to, że decyzja 
rządu USA o wypowiedzeniu 
układu handlowego z 1937 r. 
pozostaje w sprzeczności z o- 
dezwą Kongresu USA do Ra 
dy Najwyższej ZSRR i z orę­
dziem Prezydenta Trumana 
skierowanym do p zewodnl 
czącego Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, Szwernika, w 
których to dokumentach była 
rnowa o dążeniu do poprawie

nia stosunków radziecko - a- 
mery kańskich.

Rząd radziecki ocenia wy­
żej wspomnianą decyzję, jako 
akt zmierzający do dalszego 
pogorszenia radziecko - ame 
rykańskich stosunków, za co 
pełna odpowiedzialność spada 
wyłącznie na rząd USA.

Szóstą rocznicę wyzwolenia 
— stwierdza rozkaz — naród 
koreański obchodzi w warun­
kach zaciętej wojny o honor, 
wolność i niepodległość ojczyz 
ny przeciw interwentom eme 
rykańsko - angielskim i sprze 
dajnej klice Li Syn-mana. 
Przeszło rok trwa interwencja 
amerykańskich rozbójników 
kolonialnych. Interwenci chcą 
za wszelką cenę zrealizować 
swe agresywne zamysły — u- 
jarzmlć naszą ojczyznę, nasz 
naród, zagrabić bogactwa na­
turalne naszego kraju, aby 
zwiększyć zyski monopolistów 
amerykańskich i przeksztłacić 
Koreę w bazę wojenną na Da­
lekim Wschodzie dla rozpęta­
nia trzeciej wojny światowej. 
Ale przebieg wojny w Korei 
jasno wykazał, że te zbrodni­
cze plany agresorów amery­
kańskich załamały się.

Budtrctny wielką 
fabrykę lodu 

w Stczecini e
W‘ramach inwestycji Planu 

8-letniego odbudowuje się 'w 
Szczecinie jedną z najwięk­
szych w kraju tabryk lodp

Fabryka ta, po całkowitym 
zaspokojeniu zapotrzebowania 
na lód woj. szczecińskiego, 
znaczną część swojej produkcji 
dostarczać będzie innym wo­
jewództwom.

W chwili obecnej czynne 
już są pierwsze urządzenia. 
Całkowite uruchomienie fa­
bryki nastąpi w najbizszym 
CMH*

Nowy numer czasopisma 
»0 trwały pokój, o demokrację ludową!«

BUKARESZT PAP. Ukazał się tutaj kolejny, 33 (145) 
numer czasopisma ,.O trwały pokój, o demokrację ludową!1* 
— organu Biura Informacyjnego partii komunistycznych i 
robotniczych.

KATOWICE (PAP).. 7 mie­
sięcy wytężonej, systematycz­
nej walki o jak najbardziej ra 
cjonalną gospodarkę cieplną 
przyniosło załogom elektrow­
ni okręgu południowego wspa 
nlałe wyniki. W okresie tym 
zaoszczędziły one ponad 62 
tys. ton węgla, zdobyły nowe 
doświadczenia, które przyczy­
niły się do dalszego ulepsza­
nia metod pracy.

W zakładach energetycznych 
okręgu południowego upow­
szechniło się już używanie do 
opalania kotłów szlamu wę­
glowego — surowca niewykę- 
rzystanego dotychczas zu­
pełnie. Pionierską inicjatywę 
wykazała tu załoga elektrow­
ni Łaziska, która dziś spala 
dziennie już około 500 ton 
szlamu.

4 września w San Fran­
cisco rozpocznie się kon 
ferencja dla zawarcia 

traktatu pokojowego z Japo­
nią. Zwołana jest ona z ini­
cjatywy rządu USA, który 
pragnie na tej drodze dopro­
wadzi do zalegalizowania wy 
tycznych polityki amerykań­
skich imperialistów w stosun 
ku do Japonii. Jakie to są wy 
tyczne? Reiuilitaryzacja Japo 
nil, kontynuowanie okupacji 
Japonii przez wojska amery­
kańskie, faszyzacja Japonii, 
wciągnięcie Japonii do Impe­
rialistycznego spisku przeciw­
ko ZSRR i Chinom I,udow ym, 
utrwalenie amerykańskiej gra 
bieży wyspy Taiwan.

Innymi słowy amerykańscy 
torganizatorzy nowej wojny 
przeznaczają Japonii na Da­
lekim Wschodzie bardzo po­
dobną rolę do tej, jaką prze­
znaczają Niemcom Zachodnim 
w Europie.

Do sprawy przygotowania 
traktatu pokojowego z Japo­
nią rząd amerykański od pier 
wszej chwili przystąpił z ni­
czym nieukrywaną chęcią na­
rzucenia swej woli innym pań 
stwom, które brały udział w 
•wojnie przeciwko Japonii. 
Usiłował przede wszystkim 
przejść do porządku dzienne­
go nad stanowiskiem Związ­
ku Radzieckiego, państwa, 
którego udział w wojnie prze­
ciwko Japonii zadecydował o 
klęsce 1 militarystów japoń­
skich. Imperialiści amerykań­
scy odsunęli od udziału w o- 
pracowaniu traktatu I w kon 
ferencji w San Francisco Chi­
ny, kraj najbardziej zaintere­

sowany w sprawie traktatu 
pokojwego z Japonią, kraj, 
który przez długie lata sam 
dźwigał ciężar wojny prze­
ciwko najeźdźcom japońskim. 

Nawet satelici USA wysu­
wali pewne zastrzeżenia wo­
bec dyktatu, jakim jest ame­
rykański projekt traktatu po­
kojowego, Imperialistom ame 
rykańskim udało się jednak, 
choć pie bez trudu „wpłynąć" 
na swych satelitów, by zrezy­
gnowali ze swych zastrzeżeń, 
poparli amerykański dyktat i 
zjawili się w San Francisco 
dla złożenia swych podpisów 
pod dokumentem, który bez 
reszty Odsłania wojenne cele 
przyświecające polityce ame­
rykańskiej na Dalekim Wscho 
dzie.

W len sposób konferencja w 
San Francisco miała stać się 
czystą formalnością, która po 
zwoli amerykańskim imperia 
listom przystąpić do przyśpie-, 
szonej realizacji polityki prze 
kształcenia Japonii w dale­
kowschodnią bazę agresji. 
Francuska agencja prasowa 
AFP pisała wprost, że zada­
nie konferencji w San Fran­
cisco ograniczy się do „zaak­
ceptowania projektu traktatu 
opracowanego przez Dullesa". 
Jeszcze wyraźniej określił cha 
rakter owej konferencji sam 
Dulles, który podkreślił, że 
„poszczególne kraje zostały za 
proszone do San Francisco 
celem podpisania traktatu", a 
nić dyskutowania nad nim.

Nic więc dziwnego, że decy 
zja rządu ZSRR wzięcia u- 
działu w konferencji w San 
Francisco zbiła z tropu ame­

rykańskich imperialistów. Zna 
lazło to wyraz w artykule 
waszyngtońskiego korespon­
denta Reutera, który z gory­
czą stwierdza, że „konferen­
cja, która miała być tylko for 
malnym spotkaniem dla złoże 
nia podpisów pod przygotowa 
nym już traktatem, będzie te­
raz musiała zmienić swój cha­
rakter". 1

Spaliły na panewce nadzie­
je Waszyngtonu na to, że w 
San Francisco będą mieli głos 
tylko amerykańscy autorzy 
traktatu, zwącego się pokojo­
wym, a będącego w rzeczy­
wistości traktatem ułatwia­
jącym przygotowanie nowej 
wojny. Zapowiedziany udział 
Związku Radzieckiego w kon­
ferencji w San Francisco, jest 
jeszcze jednym dowodem, że 
Kraj Socjalizmu nie pomija 
żadnej okazji, byleby tylko 
przyczynić się do uniemożli­

wienia garstce ludobójców re­
alizacji ich zbrodniczych pla­
nów.

W konferencji w San Fran­
cisco weźmie również udział 
delegacja polska. Jej głos wy­
razi opinię narodu polskiego, 
w sprawie polityki w stosun­
ku do Japonii.

Naród polski zdaje so­
bie sprawę, źe Japonia w pla­
nach amerykańskich imperia­
listów jest odpowiednikiem 
Niemiec Zachodnich, że podob 
nie jak Niemcami Zachodni­
mi amerykańscy podżegacze 
wojenni pragną posłużyć się 
Japonią dla realizacji swych 
wojennych planów.

Udział Związku Radzieckie­
go, udział Polski w konferen­
cji w San Francisco jest dla 
narodów gwarancją, że w San 
Franclsko reprezentowany bę­
dzie również głos pokój miłu­
jących ludzi.

Imponujący rozwój 
gospodarki narodowej RFSRR 

Plan II kwartału 1951 r. wykonany został z nadwyżką
MOSKWA (PAP). Urząd Statystyczny RFSRR opubli­

kował komunikat o wynikach wykonania państwowego pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej Federacji Rosyjskiej w 
II kwartale 1951 r.

Przytoczone w komunikacie liczby świadczą, że Fede­
racja Rosyjska — pierwsza spośród 16 republik ZSRR, 
kroczy drogą nieustannego rozwoju gospodarczego.
Globalna produkcja prze­

mysłu RFSRR wzrosła w po­
równaniu z II kwartałem ro­
ku 1950 o 14 proc. Kwartalny 
plan produkcji przemysłowej 
wykonany został w 103 proc.

Szczególnie wysokie wskaź­
niki wykonania planu osiąg­
nęły przedsiębidrstwa mini­
sterstwa miejscowego przemy 
siu opałowego. Wykonały one 
plan kwartalny w ‘ 112 proc.

Komunikat stwierdza, że 
przedsiębiorstwa ^przemysłu 
spożywczego wykonały plan 
II kwartału 1951 r. w 103 
proc., przemysłu mięsnego i 
mleczarskiego — w 102 proc, 
i przemysłu materiałów budo 
wlanych — w 103 proc. Z nad 
wyżką wykonano zadanie ob­

niżenia kosztów własnych pro 
dukcji przemysłowej.

Nowe poważne osiągnięcia 
notuje RFSRR w rozwoju go­
spodarki rolnej. Obszary zasie 
wów wzrosły w rb. o ponad 
5.000.000 ha. Znacznie rozsze­
rzono obszarv zasiewów psze­
nicy. buraków cukrowych, sio 
necznika, konopi i wielu in­
nych kultur technicznych.

W II kwartale 1951 r. — 
stwierdza w zakończeniu ko­
munikat — odbywał się dal­
szy rozwój handlu radzieckie­
go. W sieci handlu państwo­
wego i spółdzielczego sprze­
dano ludności o 14 proc, wię­
cej towarów niż w II kwarta­
le 1950 r.

Bohaterska Koreańska Ar­
mia Ludowa w ścisłym współ 
działaniu z ochotnikami chiń­
skimi odpierając zbrodniczy 
najazd zadała ciężkie ciosy 
wrogowi, który stracił ponad 
630 tysięcy żołnierzy i ofice­
rów w zabitych, rannych i 
jeńcach.

Rozkaz podkreśla, że w toku 
wojny wyzwoleńczej żołnie­
rze i oficerowie Koreańskiej 
Armii Ludowej podnieśli swe 
wyszkolenie bojowe na wyż­
szy jeszcze poziom i zaharto­
wali się w bojach.

Z ogromnym poświęceniem 
pracuje naród koreański na 
zanleczu frontu.

Naród nasz — stwierdza da 
le’ rozkaz — zawsze walczył 
przeciw rozpętaniu wojny 
światowej i w"DOwiadał się 
za pokojowym uregulowaniem 
kwestii koreańskiej. Oto dla­

czego zgodziliśmy się na pro­
pozycję amerykańską rozpo­
częcia rokowań, pragnąc szcze 
rze uczynić pierwszy krok na 
drodze pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej. 
Lecz agresorzy amerykańscy 
przystąpili do rokowań bez 
szczerego pragnienia pokoju i 
dlatego starają się oni wszel­
kimi sposobami przeciągnąć 
rokowania, dążąc jednocze­
śnie do narzucenia, narodowi 
koreańskiemu swej woli i pod 
różnymi pretekstami dokonać 
okupacji Korei Północnej. 
Wszystkie te manewry agreso 
rów amerykańskich, chcących 
kosztem narodu koreańskie- 
wyrównać swe straty, odzy­

skać zachwiany autorytet, de­
maskują ich dążenia imperia­
listyczne i wywołują sprawie­
dliwy gniew szerokich mas lu 
dowych. Jeśli agresorzy ame­
rykańscy usiłować będą kon­
tynuować agresję i rozszerzać 
wojnę, nie godząc się na poko 
jowe uregulowanie kwestii ko 
reańskiej, interwenci nie unik 
ną ostatecznej klęski i zagła­
dy.

W zakończeniu gen. Kim Ir- 
sen stawia przed żołnierzami 
i oficerami wszystkich rodza­
jów broni zadanie podniesie­
nia na jeszcze wyższy poziom 
zdolności bojowych armii lą­
dowej, floty i lotnictwa i o- 
statecznego rozbicia obcych na 
■jażdżców, którzy wtargnęli do 
Korei.

Radosne obchody dożynkowe
rozpoczęły się w całym kraju

62 tys. ton węgla 
zaoszczędziły już załogi elektrowni 

okręgu południowego

Artykuł wstępny pt. „Kon­
sekwentna polityka pokojowa 
ZSRR" podkreśla, że państwo 
radzieckie od pierwszych dni 
istnienia prowadzi konsek­
wentną politykę pokoju. Po 
rozpoczębiu interwencji zbrój 
nej USA przeciwko Korei, 
rząd radziecki niejednokrotnie 
występował z propozycjami po 
Rojowego uregulowania tego 
konfliktu. Ostatnia propozy­
cja ZSRR o zakończeniu woj­
ny w Korei doprowadziła, do 
rozpoczęcia rokowań w spra­
wie zawieszenia broni. Czaso­
pismo przeciwstawia poko­
jowej polityce ZSRR politykę 
przygotowań wojennych pro­
wadzoną przez siły reakcyjne 
i koła rządzące USA, Anglii, 
Francji i innych krajów kapi­
talistycznych. Czasopisma pi­
sze o agresywnej polityce za­
granicznej rządu USA. działa 
iacego w myśl poleceń dra­
pieżców imperialistycznych. 
Obłudny charakter pokojo­
wych oświadczeń rządu USA 
został niedawno całkowicie 
zdemaskowany w odpowiedzi 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — 
Szwernika na orędzie Truma 
na oraz w rezolucji Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR. 
Wydarzenia ostatnich dni wy 
kazują, że i tym razem poko­
jowa inicjatywa ZSRR napo­
tyka na sprzeciw agresyw­
nych sił USA.

Rząd USA odrzuca wszystkie 
drogi prowadzące do ęolepsze

nia stosunków ze Związkiem 
Radzieckim.

Artykuł wstępny stawia 
przed partiami komunistyczny 
mi i robotniczymi zadanie je­
szcze 'szerszego wyjaśnienia 
masom pracującym ich zadań 
w walce o pokój, propagowa­
nia konsekwentnej polityki po 
kojowej Związku Radzieckie­
go i jeszcze aktywniejszego i 
zdecydowanego demaskowania 
zbrodniczych planów podżega­
czy wojennych.

W bieżącym numerze znajdu 
jemy artykuł sekretarza KC 
Rumuńskiej Partit Robotniczej 
— Vasile Luca pt. ,,7 rocznica 
wyzwolenia narodowego Rumu 
nii". 23 siernia br. masy pra­
cujące Rumuńskiej Republiki 
Ludowej obchodzą 7 rocznicę 
wyzwolenia kraiu przez Armię 
Radziecką. Z półkolonii państw 
imperialistycznych Rumunia 
przekształciła się w wolne i nie 
zawisłe państwo. Włączyła się 
ona w szeregi tych krajów i 
narodów, które zrzuciły z sie­
bie jarzmo imperialistyczne i 
kapitalistyczne i które rozwija 
ją się w oparciu o pomoc wza­
jemną. współpracę gospodar­
cza, polityczną i kulturalną, w 
oparciu o zasady proletariac­
kiego internacjonalizmu, zasa 
dy Lenina - Stalina.

Czasopismo zamieszcza arty­
kuł pt. .Wokół sprawy nacjo­
nalizacji irańskiego przemysłu 
naftowego". J. Bering w arty­
kule pt. „Za żelazną kurtyna 
amerykańskiej demokracji"

pisze o t. zw. „wolnościach de 
mokratycznych" w USA 
Stwierdza on. że w kraju tym 
nie ma wolności dla tych, ktć 
rzy bronią pokoju, demokracji 
i postępu. Są tam obozy, kon­
centracyjne dla komunistów, 
obrońców pokoju f wszystkich 
demokratów, krzesła elektrycz 
ne dla niewinnych Murzynów. 
Obozy koncentracyjne — pisze 
autor — są wyrazem strachu, 
a nie siły. Truman i jemu po 
dobni boią się wzmagających 
się wśród milionowych rzesz 
narodu amerykańskiego dążeń 
pokojowych, boją się. żemilio 
ny miłujących pokój Ameryka 
nów wraz z setkami milionów 
ludzi w innych krajach, narzu 
cą swą wolę pokoju i położą 
kres podżeganiu do nowej woj 
ny.

Czasopismo zamieszcza ko­
munikat Światowej Rady Po­
koju o przebiegu akcji zbiera­
nia podpisów pod apelem w 
sprawie zawarcia Paktu Poko 
ju między 5 wielkimi mocarst­
wami.

Pod wspólnym tytułem .,Mlo 
dzież zwiera szeregi w walce o 
pokój przeciwko podżegaczom 
wojennym", czasopismo publi­
kuje listy otrzymane od ucze­
stników III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój.

W dziale ,.Krytyka i biblio­
grafia" znajdujemy recenzję 
książki Ewy Prister, wydanej 
przez Demokratyczny Związek 
Kobiet Austrii, poświęconą 
zbrodniom amerykańskim w 
Korei.

W bieżącym numerze znaj­
dujemy również komentarze 
polityczne Jana Marka.

WARSZAWA PAP. W nie­
dzielę — 19 bm. w kilkudzie­
sięciu przodujących wsiach 
różnych województw chłopi 
obchodzili uroczyście tegorocz 
ne dożynki gminne. To tra­
dycyjne święto zbiorów, w 
czasie którego chłopi podsu­
mowują wyniki swej całcrocz 
nej pracy, odbywało się w na 
stroju radości 1 dumy. Powo­
dem tej radości są plony ob­
fitsze w tym roku, niż w la­
tach poprzednich. Zwiększony 
wysiłek chłopa i wszechstron­
na pomoc Państwa dla rol­
nictwa daty wspaniałe wyni­
ki. W czasie obchodów chłopi 
z dumą składali meldunki o 
wysokich urodzajach, o przed­
terminowej a często i ponad­
planowej sprzedaży zboża Pań 
stwu, manTestując Jednocześ­
nie swoją gotowość do dalsze 
go zwiększania wysiłków w 
pracy nad podnoszeniem pro­
dukcji rolnej. Walka o z.więk 
szenie wydajności ziemi i ho­
dowli — oto naczelne hasło, 
pod którym chłopi manifestu 
wali w czasie obchodów do­
żynkowych.

W zgromadzeniach i w barwi 
nych , korowodach dożynko­
wych obok chłopów udział 
wzięli robotnicy z* pobliskich 
zakładów pracy. Chłopi powi­
tali ich po bratersku gorąco 
i serdecznie jako tych, którzy

pomagają im w osiąganiu co­
raz wyższych plonów przez 
rosnącą stale produkcję towa- 
tów przemysłowych, maszyn 
rolniczych i nawozów sztucz­
nych.

Wyrazem mocnej więzi, łą­
czącej nasze ludowe wojsko z. 
masami pracujących chłopów, 
był udział w obchodach do­
żynkowych przedstawicieli, 
a w wielu gminach również 
oddziałów Wojska Polskiego. 
Uczestnicy dożynek gorąco 
przyjmowali żołnierzy, mani­
festując na cześć ludowego 
Wojska Polskiego stojącego 
na straży naszego pokojowego 
budownictwa, naszej wolności 
i niepodległości.

Obchody dożynkowe przera 
dzały się wszędzie w potężne 
manifestacje pokojowe. W ma 
nifestacjach tych chłopi wy­
rażali gorące uczucia dla o?toi 
pokoju — Związku Radziec­
kiego. Wszędzie rozbrzm'cwa­
ły potężne okrzyki na cześć 
chorążego pokoju Generalissi­
musa Józefa Stalina.

Szczególnie radośnie obcho­
dzili dożynki chłopi wsi Spławie 
w pcw. kościańskim, którzy jed 
ni z pierwszych przystąpili 
gremialnie do „Siewu Poko­
ju", wsi Raciechowice pnw. 
Myślenice oraz gromady Je­
żowa, pow. lublińieckl.



Dobra praca grup partyjnych 
warunkiem wzmocnienia więzi z bezpartyjnymi 
i realizacji wielkich zadań gospodarczych
Ogromne’ zadania Planu 6- 

letniego wymagają mobi­
lizacji wysiłków załóg zakła­
dów pracy dla podniesienia 
wydajności pracy, obniżki 
kosztów własnych produkcji i 
usług, rozszerzenia ruchu 
współzawodnictwa pracy, wal 
ki z marnotrawstwem, z awa­
riami i przestojami, podniesie 
nia dyscypliny pracy i pod­
wyższenia kwalifikacji robot­
ników.

Wykonanie tych zadań żale 
ży w decydującym stopniu od 
działalności podstawowych or 
ganizacji partyjnych, od pod­
niesieni^ ich roli kierowniczej 
w fabryce i przedsiębiorstwie, 
od wzmożonej pracy politycz­
nej z ■ załogą, od zwiększenia 
wpływu i wzmocnienia więzi 
członków partii z bezpartyjny 
mi. W celu usprawnienia dzia 
łalnóści zakładowych organiza 
cjj partyjnych i wzmocnienia 
ich wpływu na załogę oraz roz 
szerzenia możliwości ich od­
działywania na bezpartyjnych 
robotników uchwałą Biura Or 
ganizacyjnego KC PZPR utwo 
rzono w większych zakładach 
pracy grupy partyjne, które, 
organizowane na bazie bezpo­
średniej łączności produkcyj­
nej. wiążą ściśle członków par 
lii w trakcie pracy zarówno 
ze sobą jak i z pracującymi 
wraz z nimi bezpartyjnytni. 
Grupy partyjne znajdujące 
się w stałym, codziennym kon 
takcie, mają możność zajmo­
wania się bezpośrednimi za­
gadnieniami' produkcyjnymi 
Iswoich odcinków czy działów 
pracy, mają możność oddziały 
wania na grupy związkowe, 
młodzieżowe brygady produk 
cyjne i dołowe organizacje ko 
biece — mogą aktywizować 
wszystkich członków partii i 
bezpartyjnych, a najlepszych 
z nich przyciągnąć do partii./

Grupy partyjne w wielu za 
kładach pracy naszego woje­
wództwa maia JlłŁ SUS cz.Qg_Q.-_ 
sięgnięcia. Grupy odegrały po 
w tżną rolę we wzmocnieniu 
dyscypliny pracy, we współza 
wodnictwie, w podejmowaniu 
i realizacji zobowiązań, w pod 
noszeniu świadomości robot­
ników i w zbliżaniu ich do 
partii. Jednak nie można po­
wiedzieć, by wszędzie spełnia­
ły one należycie swą rolę, by 
wykorzystywały wszystkie 
swe możliwości, by rola grupy 
j,ako najniższego ogniwa par­
tyjnego — więżącego partię z 
masami, wszędzie była należy 
’cie spełniana. Dzieje się tak 
najczęściej na skutek niewła- .

ściwego doboru, a co za tym 
idzie płynności grup, na sku 
tek zbyt małej opieki i tro­
ski egzekutyw oddziałowych 
organizacji partyjnych i korni 
tetów zakładowych o stałą, 
prawidłową działalność grup, 
a przede wszystkim na skutek 
braku kontroli wykonania li­
chwa! podejmowanych w 
sprawie pracy grup. Stwier­
dzić to można choćby na przy 
kładzie huty „Szczecin" i nie 
których Innych zakładów.

W hucie utworzono po u- 
chwale BO KC Partii wiele 
grup we wszystkich oddziałach 
i sekcjaęh. Niektóre z nich, 
które zostały prawidłowo zor­
ganizowane i znajdują stałą po 
moc w swych oddziałowych or 
ganizacjach partyjnych, wywią 
zują się ze swych zadań. Taką 
jest grupa torowych, która 
ma poważne osiągnięcia w 
dziedzinie współzawodnictwa, 
w dziedzinie walki z marno­
trawstwem i mobilizacji ro­
botników do wykonywania za 
dań produkcyjnych. Tak np. 
na jednym z zebrań tej gru­
py zainicjpwano jako pracę po 
nadplanową przeprowadzenie 
remontu bocznicy kolejowej 
oraz dokonanie remontu roz- 
jezdni bez przerw w ruchu. 
Grupa spowodowała następ­
nie zebranie grupy związko­
wej, na którym członkowie 
partii potrafili pociągnąć za 
sobą bezpartyjnych robotni­
ków do wykonania tego waż­
nego i trudnego zadania.

Podobnie grupy elektryczne 
przeprowadziły usilną walkę o 
wzmocnienie dyscypliny pra­
cy i dzięki prowadzonej przez 
członków grupy pracy agita­
cyjnej zarówno na zebraniach 
grupy partyjnej i związkowej 
jak i dzięki indywidualnej pra 
cy z bezpartyjnymi spowodo­
wały całkowity niemal zanik 
absencji. ,

Znaczne osiągnięcia w dzie 
dńdję. jovczedaości ma jtrun*. 
remontowa. Obok tego są jed 
nak w hucie grupy, które nie 
przejawiają omal żadnej dzia 
łalnóści. Tak np. grupy tow. 
Cygana 1 Smerczyka nie 
zbierają się prawie nigdy, 
gdyż członkowie jej pracują 
rozrzuceni po różnych działach 
i zmianach. Grupy tyielkich 
Pieców — najważniejszego 
działu huty — poza nieliczny­
mi wypadkami nie pracują, 
nie mobilizują załogi do wy­
dajniejszej pracy, do zwięk­
szenia dyscypliny, a 'przede 
wszystkim do walki z awaria­
mi, których częste powtarza­

nie się winno było stać się 
przedmiotem szczególnej tro­
ski grup partyjnych i ich pra 
cy polityczno - uświadamiają­
cej z załogą. Dzieje się tak 
głównie dlatego, że grupy te 
i ich grupowi nie znają do­
kładnie swoich zadań, że nie 
kierują nimi ani egzekutywy 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych, ani Komitet Zakłado 
wy. Wprawdzie na posiedze­
niach egzekutyw omawiano 
pracę grup i podejmowano w 
tej sprawie uchwały, nikt jed 
nak nie kontrolował ich wy­
konania i nikt nie pomagał 
grupom w codziennej pracy.

Zjawisko to dostrzegamy 
nie tylko na hucie. W wielu 
innych zakładach pracy, szcze 
golnie w budownictwie, kolej­
nictwie 1 Zarządzie Portu — 
rola grup partyjnych nie jest 
należycie doceniana. Organi­
zacje partyjne i ich egzekuty­
wy oraz komitety zakładowe 
prowadzą często pracę partyj­
no-polityczną nie w oparciu 
o grupy partyjne, lęcz bezpo­
średnio poprzez oddziałowe 
organizacje. Tak więc często 
walka o plan, o oszczędność, 
o realizację zobowiązań odby 
wa się bez wykorzystania 
grup partyjnych, bez wykorzy 
stania ich wielkiej siły, wy­
pływającej z bezpośredniego 
powiązania z masami bezpar­
tyjnymi. To powiązanie grup 
partyjnych rzecz jasna nie 
przysparza im autorytetu, ani 
nie wzmacnia ich poczucia od 
powiedzialności. Częste są w 
naszych organizacjach partyj­
nych wypadki, że "raca z gru 
parni nie jest systematycznie 
prowadzona, a wzmaga się o- 
na jedynie podczas podejmo­
wania zobowiązań, czy poszczę 
gólnych akcji. Nie zwraca się 
też uwagi na to, czy grupy 
zbierają się systematycznie, 
czy grupowi prowadzą ewi­
dencję i zapiski z działalności 
swych grup, ani na to, jak 

‘/rupy* partyjne współpracują 
ze związkowymi, jak wpływa 
ją i pomagają organizacjom 
zetempowskim i kobiecym.

Przed wszystkimi organiza­
cjami partyjnymi naszego mia 
sta i województwa, przed ko­
mitetami zakładowymi, dziel­
nicowymi i miejskimi stoi 
więc zadanie wzmocnienia ro­
li grup partyjnych i otocze­
nia ich pieczołowitą opieką. 
Należy jeszcze raz zapoznać 
wszystkich członków partii z 
zadaniami grup partyjnych w 
świetle uchwał BO KC, doko­
nać przeglądu grup i zreorga

nizować te z nich, których nie 
właściwa struktura tego wy­
maga.

Ogromnie ważne znaczenie 
ma systematyczne omawianie 
z grupami ich pracy i zadań. 
Dlatego też organizowanie czę 
stych narad, obecność grupo­
wych na posiedzeniach egze­
kutyw oddziałowych organiza 
cji partyjnych i komitetów za 
kładowych, a z drugiej strony 
obecność członków egzekutyw 
na zebraniach grup jest nie­
zbędną dla usystematyzowa­
nia ich pracy. Kierownicza ro 
la grupy partyjnej na swoim 
odcinku pracy będzie zwięk­
szona poprzez ich częstsze i 
lepsze oddziaływanie na gru­
py związkowe, młodzieżowe 1 
kobiece. Dlatego wzrost ak­
tywności członków grup par­
tyjnych na zebraniach grup 
związkowych, omawianie za­
dań produkcyjnych i spraw 
kulturalno - bytowych, podej 
mowanie zobowiązań umożli­
wi skuteczniejsze oddziaływa­
nie członków partii na bezpar 
tyjnych, utrwali więź partii z 
bezpartyjnymi, a także pozwo 
li ni przyciąganie przodują­
cych bezpartyjnych w szeregi 
rartii. Dobre wyniki pracy 
grup będą osiągnięte, gdy or­
ganizatorzy grup będą prowa 
dzić ewidencję zebrań grup i 
omawianych spraw, gdy korni 
tety zakładowe będą kontrolo 
wać wykonanie uchwał nad­
rzędnych instancji partyjnych 
i własnych w sprawie pracy 
grup, gdy grupy będą czuwa­
ły nad udziałem wszystkich 
swych członków w szkoleniu 
ideologicznym.

Podstawowym jednak wa­
runkiem usprawnienia pracy 
grup jes’t stała pomoc 1 opie­
ka nad grupami ze strony e- 
gzekutyw oddziałowych orga­
nizacji partyjnych, komitetów 
zakładowych, dzielnicowych i 
miejskich. ‘Wymownym przy­
kładem niedociągnięć w tej 
dziedzinie i niedoceniania ro­
li grup jest np. fakt, że KD 
„Port" w Szczecinie ani razu 
w ciągu roku bieżącego nie a- 
nalizował pracy grup na posie 
dzeniu egzekutywy 1 nie da­
wał wytycznych dla ich pra- 
C”

Ożywienie 1 usystematyzo­
wanie pracy grup partyjnych 
zwiększy kierowniczą rolę par 
iii w zakładach pracy, utrwa­
li więź partii z bezpartyjny­
mi i ułatwi wykonanie wiel­
kich zadań Planu 6-Ietniego.

J. Er.

ód tego zalety nawigacja w okreste 
Jesienno-zimowym

Jeszcze raz o niedociągnięciach
w Szczecińskim Oddziale GUM-u
W artykule pt. „Szybkoicio 

wa obsługa statków nie 
może ulec zr hamowaniu w 
okresie jesienno - zimowym", 
zamieszczonym w „Głosie 
Szczecińskim" z dnia 8 bm. 
wskazywaliśmy na poważne 
niedociągnięcia w pracy Od­
działu Nawigacyjnego GUM 
w Szczecinie, którego zada­
niem jest troska o należyty 
stan urządzeń nawigacyjnych 
na wodach szczecińskich. — 
Czym tłumaczą towarzysze z 
Oddziału Nawigacyjnego wie­
le z tych niedociągnięć? Prze­
de wszystkim brakiem fachów 
ców. Tym np. tłumaczą rów­
nież fakt, że nie* wykonali pla 
nu prac sondażowych za I pół 
rocze br.
FACHOWCY SĄ

Twierdzenie to wydaje się 
jednak dość dziwne, skoro 
kierownictwo oddziału w 
swoim słusznyfn zresztą dąże­
niu do obniżki kosztów wła­
snych mogło skierować część 
robotników, a wśród nich i 
takich, którzy przeszli już od­
powiednie kursy fachowe, do 
pokrewnych przedsiębiorstw 
jak: PPRC i P, „Hydrotrest” i 
ZPS.

Ra-zej nie w braku ludzi i 
fachowców tkwi przyczyna 
nie wykonania planu.

Fachowcy są. Nie potrafi 
ich iudnak dostrzec kierow­
nictwo. To p awda: ob. ba­
ki.;, były robotnik placowy, 
kiedyś rzeczywiście nie był 
fachowcem, obecnie jednak po 
kilkuletniej pracy w Oddzia 
le Nawigacyjnym już się nim 
stał, jest nawet grupowym 
grupy sandażowei 1 przodowni 
kiem pracy i czas najwyższy 
uważać go już za fachowca i 
powierzać mu roboty, których 
wymaga się od fachowca. — 
Podobnie Walenty Woźny, 
który kiedyś był robotnikiem 
niewykwalifikowanym, obec­
nie jednak jest majstrem od 
gazowych świateł nawigacyj­
nych j Wacław Mięgoł, gru­
powy obsługi pław, który nie 
mógł przecież uzyskać tytułu 
przodownika pracy w plerw- 
. zym etapie współzawodnic­
twa bez posiadania pewnego 
zasobu wiedzy i praktyki, 
który kwalifikuje go do sze­
regu fachowców. A takich 
jak oni jest wśród załogi wię 
cej. Trzeba tych ludzi — no­
wych fachowców — dostrzec, 
trzeba zachęcić ich do dalsze 
go pogłębiania swych wiado­
mości fachowych i w pełni li 
czyć na nich jako na dzisiej-

Drogami, na których trwa walka

Kto jeździł w pierwszych la 
taćh naszej niepodległości 

do Międzyzdrojów, czy Świno­
ujścia, ten dobrze pamięta 
drogę, w której było więcej 
dziur, aniżeli asfaltu. Łama­
ły się resory, kierowcy klęli 
Wówczas z konieczności trze­
ba było tędy jeździć. Trans­
port kolej ewy był jeszcze u- 
trudniony.

Już wtedy przystąpiono do 
odbudowy dróg. Reperowano 
je odcinkami, łatano z p:cząt 
ku największe dziury w 'szo­
sach.

Tęraz, gdy wyjeżdżamy z 
Goleniowa roztacza się przed 
nami piękna droga. Koniec jej 
ginie gdzieś w lasach pod ho­
ryzontem, a asfalt lśni w słoń 
tu.. Smijiłę można ięcłjaę. BfiS

miesięczny aa lipiec w dniu 
15. VII."

— Bo U nas to nie tak, jak 
gdzie indziej. U nas rok ma 
tylko siedem miesięcy, bo tyl 
ko latem możemy budować — 
mówi robotnik Eugeniusz Gra 
bowski.

— Dlatego według naszego 
rachunku przez te siedem mie 
sięcy muslmy zrobić tyle, co, 
inni za cały rok, a najważniej 
sze to żebyśmy zrobili i przekro 
czyli jak najwyżej nasz plan 
roczny. Wprawdzie nie wiele 
nam już zostało, ale to nie zna 
czy, że mamy zwolnić tempo. 
Może się zdarzyć deszcz...

Znów do otaczarki sypie 
się grys i leje się smoła. Tam 
na szosie nie może zabraknąć 
masy.

/
Na szosie przed samą budo 

wą samochody muszą zwal­
niać i ostrożnie mijać ciężkie 
wały drogowe. Tó już ostatni 
odcinek w planie rocznym. 
Jeszcze pozostało około trzech 
kilometrów. Spod opon prze­
jeżdżających samochodów pry 
ska nieubity jeszcze dosta­
tecznie grys.

— Jakżebym chciał zoba­
czyć wreszcie, jak po tym na­
szym kawałku drogi jedzie sa 
mochód przynajmniej siedem 
dziesiątką — mówi Mieczy­
sław Bocian. — Ale myślę, że 
już Ui» diugo skończymy, tu­

taj 1 pójdziemy gdzie indziej, 
bo jeszcze wiele dróg trzeba 
w Polsce zbudować.

Właśnie to, że jeszcze wie­
le pozostało dróg, a sezon bu­
downictwa jest bardzo krótki, 
każę robotnikom podwajać 
swe wysiłki, każę Bocianowi 
wykonywać 176 proc, normy, 
Kroczkowi — 168, Grabow­
skiemu — 152.

Nieco dalej jest druga bu­
dowa. Dziś robotnicy tu nie 
pracują. Zebrało" się kilku w 
świetlicy.

— Prawie cały dzień straty
— mówi ■ robotnik Szczepa- 
nowski. — A już myślałem, 
że dogonimy Przybiernowo.

— Tu nie ma co narzekać
— wtrącił się kierowca Kel­
ler. — U nich też jest deszcz, 
zresztą nie o to chodzi. Jak 
będziemy przy pogodzie praęo 
wać jak ślamazary, to chyba 
że nie dogonimy.

— Przecież pracujemy do­
brze.

— A oni jeszcze lepiej.
Trudno właściwie ustalić, 

która budowa lepsza. ^Właści­
wego podsumowania jeszcze 
nie było. Nie było też podsu­
mowania współzawodnictwa 
ogólnopolskiego, a szczecińscy 
drogowcy dowiedzieli się 
skądś, że Więcław jch doia-

nia i wyciągnęli z tego słusz­
ny wniosek — nie dać się po­
bić.

Keller podn'ósł się i wyszedł 
do garażu. Wozi teraz grys 
wielką „Skodą” i postanowił 
jeździć na niej jak najdłużej, 
może nawet tak, jak na tym 
„Mack‘u“, na którym przeje­
chał 220 tys. kilometrów. Te­
raz jest deszcz, więc musi 
zbadać wóz, zakonserwować, 
zobaczyć co z oliwą, w jakim 
stanie jest silnik. To samo ro­
bią kierowcy wałów drogo­
wych, to samo obsługa ota- 
czarek. Bo jutro będzie znów 
pogoda i maszyny muszą pra­
cować bez zarzutu.

szych już, a jutro coraz lep­
szych fachowców.

Drugim momentem, który 
zdaniem kierownictwa, w tym 
również rady zakładowej i or­
ganizacji partyjnej, spowodo­
wał niewykonanie planu, jest 
nadmierna fluktuacja, wynika 
jąca pono z faktu niskich za­
robków. Trudno pogodzić się 
i z tym uzasadn eniem. Praw 
dą jest, że istnieje nadmierna 
fluktuacja załogi, co rzecz ja­
sna jest winą kierownic­
twa GUM-u, które nie po­
trafiło wytworzyć w zakła­
dzie ducha przywiązania^ do 
swojego ząkładu pracy. Praw­
dą jest również, że zarobki 
robotników nie są wysokie. 
Co jednak jest przyczyną te­
go? Przyczyną jest przeoz 
wszystkim to, że robotnicy 
pracują na dniówki, ze prace 
nie są zaakordowane, nie (ki­
je się więc ziłodze możliwo­
ści wal. ’ o wzrost wydajności 
pracy, pociągającej za 60bą 
nieodłączny wzrost zarobków. 
W tym również tkwi przyczj - 
na faktu, że robotnicy Oddzu 
łu Nawigacyjnego GUM-u w 
Gdyni zarabiają znacznie wę 
cej od robotników Oddziała 
Nawigacyjnego tego sameg > 
GUM-u w Szczecinie: w Gdy 
ni robotnicy pracują na t>- 
kord, a w Szczecinie do tej po 
ry stosuje się zacofaną form*} 
płacy dniówkowej.

O CZYM ZAPOMNIANO
Trudno więc dziwić się 

fluktuacji i narzekaniom łu­
dzi, którzy dotychczas nie od 
czuwają należytej pomocy kie 
rownictwa w walce o wykon i 
nie planu. Wyraża się to rów 
nież w fakcie, że do tej pory 
robotnicy z Oddziału Nawig i 
cyjnego nie mają stołówki, el 
powiadającej elementarnym 
zasadom hiigiony, nie mają 
również świetlicy. Pracowni­
cy taboru pływającego n’s 
otrzymali jeszcze naiężuych 
im mundurów i od czterec i 
miesięcy nie otrzymują my­
dła. Nie wszyscy robotnicy 
mają ubrania robocze. Kie­
rownictwo i rada zakładowa 
za mało energicznie domagają 
się od swych władz zwierzch­
nich w Gdyni dotrzymania 
wszelkich waruhków wyni­
kających z umowy zbiorowej.

Kierownictwo nie postarało 
się również o zabezpieczenie 
załodze odpowiednich warun 
ków technicznych dla wyko­
nania planu. Mechanizacja 
robót placowych i transportu 
urządzeń nawigacyjnych jest 
nikła, co rzecz jasna nie sprzy 
ja wzrostowi wydajności pra 
cy. Nie zabezpieczono rów­
nież ciągłości pracy grupie 
malarskiej.
ORGANIZACJI PARTYJNEJ 

TRZFBA POMOC
O wszystkich tych niezdro­

wych zjawiskach panujących 
v przedsiębiorstwie, a mają­
cych ujemny wpływ na wa­
runki bezpiecznej i sprawnej 
żeglugi na naszych wodach 
wie organizacja partyjna Od­
działu Nawigacyjnego.

Ale — jak samokrytycznie 
przyznaje jej sekretarz, tow. 
Nlewczas — organizacja nie 
była i nie jest jeszcze w peł 
nl kierownikiem politycznym 
załogi. Nie potrafiła ona wy­
jaśnić robotnikom sensu wal­
ki o obniżkę kosztów wła­
snych, nie potrafiła poprzez 
opracowanie słusznych wnio­
sków, zmierzających do polep 
szenia warunków socjalnych 
i bytowych oraz ulepszenia 
organizacji pracy — uzdrowić 
atmosfery w Oddziale Nawi­
gacyjnym. Organizacja par­
tyjna ograniczyła się w swej 
pracy jedynie do rozpatrywa 
nia drobnych spraw personal 
nych, nie widząc wielkości za 
dań, stojących przed przedsćę 
biorsiwem.

Nie przec+Miziałaf i nie 
przeciwdziała w dostatecznym 
stopniu niebezpiecznym dla 
żeglugi nieporządkom w Od­
dziale Nawigacyjnym również 
1 Komitet Dzielnicowy PZPR. 
A właśnie zbliża się okres je­
sienno - zimowy, w czasie któ 

jrego dobra praca Oddziału Na 
wigacyjnego jest szczególnie 
ważna i aktywność organiza 
cji partyjnej i jej pomoc w u- 
sunięciu niedomagań jest 
szczególnie potrzebną. Z. D.

obawy, że na wybojach złamie 
6ię resor.

FABRYKA NA ŚWIEŻYM 
POWIETRZU

Przed samą wioską leżą złożo 
ne olbrzymie sterty grysu. zbiór 
niki ze smolą, koks. Wśród 
tych gór grysu uwijają się lu­
dzie. pracują maszyny. Co 
chwila przyjeżdżają samocho­
dy i załadowane lepką masą 
odjeżdżają w kierunku Świ­
noujścia.

Rzuca się w oczy dziwny po 
śpiech w robocie. Bez wy­
tchnienia ładują robotnicy 
grys do maszyn, leją smołę, 
ładują koks na paleniska ota- 
czarek.

Skąd ten pośpiech? Prostą 
odpowiedź daje Józef Kroczek 
od otaczarki.

— Deszcz nam „ukradł” 
trzy-dni .to przec:eż musimy 
nadrobić, żeby nas Wrocław 
nie dogonił. A już depcze nam 
po piętach w tym współzawod 
nictwie. No i inne budowy 
też...

Współzawodnictwo jest tu 
szeroko rozwinięte. Na tych 
drogach nie ma ani iednego 
robotnika, któryby nie brał 
w nim udziału, nie ma ani jed 
nego, któryby nie rozumiał 
istoty współzawodnictwa.

ROK MA SIEDEM 
MIESIĘCY

Przed otaczarką stoi tabli­
ca, na której kredą robotnicy 
iwypjsąjj; „WykopaUśnif. plau

JOZEF KROCZEK EUGENIUSZ GRABOWSKI



SKUP ZBOŻA IV WOJ. GDAŃSKIM

Chłopi, doceniając znaczenie akcji skupu zboża, po­
dejmują masowo zobowiązania dla przyspieszenia jej 
wykonania. Gminne Spółdzielnie przyjmują dziennie ty­
siące ton ziarna z tegorocznych plonów, co zapewni pla­
nowe zaopatrzenie ludności miast w chleb i mąkę. Człon 
komie spółdzielni produkcyjnej Bielbrandowo, pow. 
Skurcz, woj. gdańskie odstawili do miejsca skupu 15 ton 
żyta.

Na zdjęciu: członkowie spółdzielni produkcyjnej ma­
nifestacyjnie wiozą zboże do miejsca skupu.

NAUKA ŁĘCZYCY
Q półdzielnia produkcyjna 

w Łęczycy (pow, stargar­
dzki) powstała w lutym 1950 
roku. W ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy jej istnienia 
wstąpiło do niej 44 gospoda­
rzy. Oziminę postanowili zbie 
rać oddzielnie, zboża zaś jare, 
również ziemniaki i kilkana­
ście ha buraków cukrowych 
siali i uprawiali juz wspólnie. 
I-atem jeden ze spółdzielców, 
Żebrowski, oświadczył, że nie 
chce dłużej być w spółdzielni 
i wyprowadził konią ze spół­
dzielczej stajni do własnej. 
Praca w spółdzielni trwała 
rzecz jasna dalej. Spółdzielcy 
kończyli żniwa, dokonywali 
jesiennych zasiewów, z koń­
cem roku rozliczali się. Dniów 
ka obrachunkowa, pomimo, że 
gospodarzyli niespełna rok i 
nie mieli jeszcze własnej ho­
dowli, wyniosła 15 zł. A 
sprawa Żebrowskiego, który 
naruszył przyjęte na siebie ’.o 
bowlązaniie, występując sa­
mowolnie ze spółdzielni bez 
wypowiedzenia, jak to przewi 
duję statut, na rok przed tym. 
przes?'a bez echa. Spółdzielcy 
skwitowali ją stwierdzeniem: 
„przyjdzie ezas, kiedy bedzie 
się jeszcze prosić o przyjęcie 
z powrotem".

Czas ten rzeczywiście pyry- 
szedł. Wiosną tego roku Żeb­
rowski z- ócił się do zarządu 
spółdzielni z prośbą o przyję

cle. Przyjęto go znowu, nie 
< yniąc z powodu jego po­
przedniej samowoli żadnych 
zarzutych, t jakby to było 
najnormalniejsze w świecńe 
postępowanie. Żebrowski wraz 
z synem i córką wciągnęli się 
do pracy. Dziś na ich koncie 
znaczy się wysoka ilość dnió­
wek obrachunkowych. — W 
czerwcu otrzymali jako zalicz 
kę 1.300 zł. gotówką, w lipcu 
zaś z tytułu pi opracowanych 
przeszło 100 dniówek obrachun 
kowych dostali znowu 1.100 
zł. zaliczki.

Zdawałoby się więc, te 
wszystko jest w porządku: 
Żebrowski wrócił do spółdziel 
ni, poprawił się. służy innym 
za wzór pracowitości... A jed 
nak... To, że fakt karygodne­
go łamania statutu, narusze­
nia prawa i podstawowego o- 
bowlązku spółdzielczego przez 
jednego z członków nie spot­
kał się z należytą oceną i u- 
szedł bezkarnie, to, że tego 
faktu nie wykorzystał ani za­
rząd, ani organizacja partyjna 
dla wychowawczego oddziały 
wan’ na ogół spółdzielczy, 
dla podnoszenia poszanowania 
spółdzielców dla statutu j dla 
wzmocnienia dyscypliny stało 
się jedi.ą z przyczyn poważ­
nych trudności, które w tej 
samej spól ‘zielni wynikły zna 
cznie później.

Wzorem Żabowa i Płótna

Lepiej wykorzystać każdy dzień, 
każdą godzinę pracy w PGR-ach

T ak okiem sięgnąć ciągną 
“ się zagony pokryte sziyga 
mi, dalej w stronę Szwochowa 
rżysko zaścielają nie zestawio 
ne jeszcze stogi. W kilku miej 
scach snopowiązałki i kómbaj 
ny kończą koszenie.

Świąteczny dzień, a na po­
lach PGR Żabowo rojno. 12 
wozów zwozi zboże, jedna o- 
bok drugiej wyrastają szyb­
ko sterty.

— Podzieliliśmy ludzi na 
dwie grupy — opowiada bry­
gadier Sowa. Zawsze tak or­
ganizujemy robotę, aby obie 
brygady pracowały obok sie­
bie. To stwarza wzajemną kon 
trolę i wzajemną zachętę...

I rzeczywiście: co jakiś czas 
któraś z dziewcząt przysłania 
dłońmi oczy i patrzy w stro­
nę drugiej sterty. Po tym z 
góry słychać krzyki przyna­
glające woźniców, a po chwi­
li robota idzie jeszcze szyb­
ciej.

Współzawodnictwo daje do­
bre rezultaty, robotnicy poważ 
nie przekraczają normy. Wyg 
ner i Droszcz zwożą w ciągu 
dnia po 12 — 13 wozów zbo­
ża. Przy zestawianiu stert nor 
ma wynosi dla brygady 50 
ton. ą oni zestawiają dziennie 
po 140. Do każdej sterty zwo­
zi 6 wozów, odbiera się zbo­
że jednocześnie z dwóch, pod­
czas gdy na następne wozy na 
kłada się snopy i w ten spo­
sób woźnice nie mają wcale 
przestojów. We współzawod­
nictwie biorą też udział trak­
torzyści. Wszystkie 12 trakto 
rów* są na chodzie, a wielu 
traktorzystów poważnie prze­
kracza normv. Niemal codzlen 
nie po godzinach 'łużbowvch 
udają sie do pracy przy zesta­
wianiu. pracownicy grupy tech 
nieśnej i administracji, a gdy 
nie ma pilnych prac i robot­
nicy warsztatowi pracują przy 
młocce.

— Organizujemy tak robo­
tę, aby wykorzystać wszyst­
kie siły — mówi kierownik 
gospodarstwa Krzyk. — Co­
dziennie wieczorem odbywa­
my narady, w których oprócz 
brygadierów biorą też udział 
przodownicy pracy. Na tych 
naradach układamy plan ro­

boty na następny dzień, radzi 
my nad tym. aby każdy czło­
wiek. każdtf brvąadi była jak 
najlepiej wykorzystana. Wio­
sną zaoraliśmy prawie 300 ha 
odłogów, dlatego do sprząta­
nia mamy o wiele więcej zbo­
ża niż w zeszłym roku. Umó­
wiliśmy się z chłopami oko­
licznych gromad, że oni nam 
pomogą przy zwózce, a my im 
damy maszyny do omlotów. 
Już jutro przyjedzie 20 wo­
zów ze Starego i Nowego 
Ktepm-. tei <ł2>J.e

przedszkole, dzięki temu wszy­
stkie kobiety wychodzą do 
pracy. Słowem: staramy się 
wykorzystać wszystkie rezer­
wy.

NIEUZASADNIONE 
SAMOUSPOKOJENIE

Czy tak jest we wszystkich 
PGR-ach? Gdyby tak było, dla 
wielu z nich sprawa termino­
wego zakończenia żniw nie 
przedstawiałaby specjalnych 
trudności. — Tak jednak nie­
stety nie jest. Jest wie­
le przykładów, które świad­
czą, o tym, że nie wszędzie wy 
korzystuje się wszystkie re­
zerwy. Oto np. w ubiegłą śro 
dę, mimo dobrej pogody w ze 
spole Ziemomyśl przez cały 
dzień stał bezczynnie kom­
bajn. W tym samym zespole 
w niedzielę 1 wieczorami nie 
pracują traktory, w tę samą 
słoneczną środę beztrosko od­
poczywali kierownicy, agrono 
mowie i dyrektor zespołu Złe 
momyśl. W PGR Strzyżno ko­
biety nie wychodzą w ogóle 
do pracy przy sprzęcie zboża. 
W gospodarstwie Szwochów 
dopiero w ostatnich dniach 
wzięły udział w pracach żniw 
nych żony pracowników i u- 
legła poprawie organizacja 
pracy, w wyniku czego żniwa 
nabrały większego tempa. O 
wiele lepiej wyglądałaby jed­
nak sytuacja, gdyby kierownic 
two tego PGR od pierwszej 
chwili w takim stopniu, jak w 
dniach ostatnich zainteresowa 
ło sie sprawą terminowego za 
kończenia żniw. Ten beztro­
ski stosunek, to przekonanie, 
że „Jakoś tam będzie" Istniało 
i w zespole Przyjezierze, któ­
ry skosił dotychczas 60 proc, 
zboża, w Krzymowie i wielu 
innych.

A najwyższy jut czas, aby 
to niczym nieuzasadnione sa- 
mouspokojenie zniknęło. Wzo 
rem Żabowa. wzorem Płótna, 
kierownictwo PGR-6w powin 
no poważnie — i to szybko za 
lać sie lepszą organizacją pra­
cy i właśnie wykorzystaniem, 
wszelkich rezerw. Wzorem Ża 
bowa nasze PGR-y powinny 
nawiązać kontakt z gospoda­
rzami indywidualnymi, którzy 
przy zwózce i innych pracach 
mogą w poważnym stopniu 
przyczynić sie do zakończenia 
w terminie akcji żniwnej.

O WIĘKSZĄ POMOC 
FACHOWĄ DLA 
ROBOTNIKÓW 
SEZONOWYCH

W wielu zespołach brak 
jeszcze dostatecznej fachowej 
pomocy dla robotników sezo­
nowych. Bo oto np. w tym sa­
mym Zabowie młodych robot- 
nlkńw przęjaaęw

no do pracy przy zwózce bez 
dawania im wskazówek, jak 
układać snopy, jak zajeżdżać 
do sterty itd.

A robotnicy nie znają jesz­
cze dokładnie tej pracy i dla­
tego. w pierwszym okresie nie 
mogą oni wykonywać normy, 
wskutek czego zarobki ich nie 
są zadawalające, co rzecz ja­
sna, nie sprzyja pędowi robot 
nlków sezonowych do pozosta 
nia na stałe w naszych 
PGR-ach. Dlatego też koniecz 
ne jest zwiększenie opieki bry 
gadzistów nad robotnikami se 
zonowymi jak rówpież więk­
sze wykorzystanie ich przy 
pracach mniej skomplikowa­
nych.

NALEŻYCIE 
WYKORZYSTAĆ ZAPAŁ 

ZAŁOGI

Wiele zapału i ofiarności 
wykazały w żniwach załogi 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Brygady traktorowe 
z Bytowa pracowały do 2-ej 
w nocy przy koszeniu żyta, 
załoga PGR Płoclczno wspa­
niałym zrywem potrafiła z o-

statniego miejsca w okręgu 
wydżwignąć się na jedno z 
pierwszych. W dniu 18 bm. 
zakończyła zwózkę młodzieżo 
wa załoga PGR Czartoria. Te 
przykłady nie są bynajmniej 
wyjątkiem, wszędzie tam, 
gdzie była dobra organizacja 
pracy, gdzie było polityczne 
kierownictwo organizacji par­
tyjnej, robotnicy potrafili się 
zdobyć na wielki wysiłek. W 
tych Zespołach mimo znaczne 
go wzrostu upraw i mimo 
pewnych braków siły robo­
czej, żniwa będą zakończone 
pomyślnie.

Wykorzystanie wszystkich 
rezerw, wszystkich rąk do 
pracy — to najpilniejsze dziś 
zadanie kierownictwa PGR na 
szego województwa. I to jest 
również najważniejszym za­
daniem naszych organizacji 
partyjnych w PGR-ach, które 
swoją pracą polityczną powin 
ry przyczynić się do pogłębia 
nia wielkiej ofiarności, jaka 
jest nieodzowna dla zebrania 
do ostatniego ziarna naszych 
wspaniałych tegorocznych u- 
rodzajów. ...

Przychodzi na myśl ten wy 
padek z Żebrowskim, kiedy 
przewodniczący zarządu Du- 
żyński i II sekretarz organi­
zacji partyjnej, stary Michal­
ski, opowiadają o Kunklelu, 
Olczyku, starym Pięcie — de 
zorganizatorach, łamiących 
dyscyplin, pracy 1 kiedy czy 
ta się protokół ogólnego zebra 
nia, na którym omawiana by 
•a ich sprawa. Zebranie upo­
ważniło wówczas zarząd do 
zastosowania ostrych sankcji 
w stosunku do szkodników i 
bumelantów w wypadku nie 
. op '-yienia się przez nich. 
Jaki by* jednak brak tego 
?'b nia? Sz- • cowi, uczciwi 
spółdzielcy, nie skrytykowali 
ostro posłępowanie szkodni­
ków, którzy zagrozili płodom 
wspólne i pracy, wspólnego do 
robku, a tylko milcząco za­
aprobowali przedłożone wnio­
ski.

• * *

Owe*’ wspólnej pracy spół 
dzielni w Łęczycy są rzeczy­
wiście bo nte. W tym roku 
przy pomocy POM-u zagospo 
darowano dodatkowo około 
200 ha odł gów, powiększając 
7-nacznie obszar sprzętu.

Zbiory są Id.ie. e> jakich 
przed tyr nikt na indywi­
dualnej gospodarce marzyć 
nie ...ógł. Układając plan go­

spodarczo-finansowy, spół­
dzielcy przyję’’ za podstawę 
wyscl.ą wydajność z ha, lecz 
rzec wistość znacznie prze­
krocz,:.. te r.any. Na 83 ha 
zasl ’ żyto, ale zamiast pia­
no ny h ’5 q z ha, już na 
pod-i.awie pierwszych omło- 
tów widać, że uzyskają około 
20 ą z h'. Z 42 ha sprzątnęli 
pszenicę zamiast 12 q z ha 
— • fkają około 16 q. O 2 q 
z ha wlęce', aniżeli zaplano­
wano uzyska- jęczmienia ja 
rego o 4 q z ha więcej ow­
sa, burak . krowy uprawia­

na L',5 ha, wyrósł wspa­
niały i zapowiada się nie 200 
q z ha jak zaplanowali, lecz 
o’ 250 q. 'Uzyskają rów- 
ni“ż znacznie ’ większe, niż 
przewidzieli dochody z hodow 
li, ktArą w tym roku założy­
li. W oborze: 47 sztuk bydła, 
V’ tym 28 krów dojnych. Za­
miast 260 litrów mleka, sprze 
dają dziennie 320 Itr. 16 tys. 
zł. ■‘ochodu miała przynieść 
wełna ze 100 owiec, a posia­
dają już dziś 110 owiec. Zakon 
traktowali sprzedaż 36 tucz­
ników, pozostanie spółdzielni 
14 macior i z własnego przy 
chówku, sprzedadzą Państwu 
w 1952 roku już 200 tuczni­
ków na sumę około 200 tys. 
zł. Ilość c iec wzrośnie ,v 
przyszłym roku do 250 sztuk. 
Jeszcze w tym roku dokupią 
nowych 10 krów, w przysz­
łym — 40 sztuk, areał bura­
ków cukrowych zwiększą z 
21,5 do 35 ha. Daleko posunię

te są prace przy budowie 
chlewni, owczarni i silosów.

Oto dzień dzisiejszy i dzień 
jutrzejszy spółdzielni produk 
cyjnej w Łęczycy.

O zaliczkach rodziny Żeb­
rowskich już była mowa. 500 
dniówek obrachunkowych ma 
już na swoim koncie oborowy 
Kaciński — wartość tegorocz 
nej dniówki zaplanowana zo­
stała na 20 zł. i jak z dotych 
czasowego wykonania planu 
wynika — m< :e ona być tylko 
wyższa. 325 dniówek obra­
chunkowych zarobił już do 
końca lipca Michalski, który 
oprócz pracy w cl lewie, ma 
czas na udz' ł w układaniu 
stogów, zwózce zhoża 1 omło 
tach. T • raz pierwszy w 
swym życiu wyniósł na sprze­
daż 2 świniaki stary Dużyń- 
ski, który 23 lata spędził na 
obczyźnie .dokąd wygnał go 
bra>' ziemi i chleba w obszar 
niczej Polsce

Wielkie są osiągnięcia spół­
dzielń produkcyjnej w Łączy 
cy, poważny wzrost dobro* 
byt-’ jej/człrnków. Udział or­
ganizacji partyjnej w tych o- 
siągnięciach jest bezsporny. 
Nie ma żywotnej sprawy spół 
dzielni która nie zostałaby 
upr ednio omówiona przez or­
gan!' cję partyjną. Zimą było 
szkolenie ideologiczne. Wio­
sną: podpisy pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju i 
współzawodnictwo w Siewie 
Pokoju, subskrypcja Na­
rodowej Pożyczki Rozwo­
ju Sił Polski... — W tyrm 
że we wszystkich tych ak­
cjach, spółdzielcy z Łęczy- 
'y zaprezentowali się god­
nie, w tym, że na 47 formal­
nych członków, do pracy wy 
chód ’ codzienni : około 70 
osób, a na liście dniówek wid 
nieją nazwiska 104 ludzi, że 
agitatorzy Michalski, stary 
Dużyński, Kowalski pociągają 
do pracy osobistym przykła­
dem, przejawia się praca or- 
gańizacji partyjnej. Ale są w 
tej pracy braki. Nie ma co. 
dziennej pracy z agitatórąm?, 
a agitatorów z resztą spół­
dzielców. Nie ma wspólridgo 
czytania gazety, nie ma dosta 
tecznei czujności — jej brak 
wyraził się w stosunku do 
sprawy Żebrowskiego, w przy 
jęciu do spółdzielni „nię roz 
gryzionego" Kunkiela, nie ma 
w końcu codziennej populary, 
zacji osiągnięć, perspektywy, 
budzeni w spółdzielniach 
dumy z dotychczasowych suk 
cesów, wzmacniającej ich 
więź ze spółdzielnią, rodzącej 
w nich nienawiść do tych, 
którzy kłamlb ą plotką^ bu- 
melanct"'em, podrywaniem 
dyscypliny ciągnąć chcą spół­
dzielnię wstecz. Właśnie dłate 
go uchodzi jeszcze płazem 
Kunkielowi rozpowszechnia­
nie kłamliwych plotek, Olczy 
kowi wywoływanie awantur, 
a s*aremu Pięcie — bume- 
lanctwo.

* ♦ •

Na odbytym niedawno Ple 
num K V PZPR w Szczecinie, 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Łęczycy, mło 
dy Dużyński, stwierdził, że 
głównym warunkiem osią­
gnięć jego spółdzielni i każ­
dej spółdzielni jest praca 
członków. Mnożyć i zabezpie 
czyć te osiągnięcia można jed 
nak nie tylko samą fizycaną 
pracą ne polu, czy w chlewni, 
lecz nie w mn'ejszym stop­
niu pracą 'propagandowo-poli 
tyczną, uświadamiającą, po- 
pula -zacją o,!ągnięć, uodpor 
niariem spółdzielców na pro­
pagandę wroga, uczeniem ’ch 
rozpraw iania się z każdą 
k- iiwą plotką i z jej nosi­
cielami, wyczuleniem ich na 
naiHęiszą nawet próbę, naru­
szenia statutu, który Wstępu­
je do spółdzielni produkcyj­
nej podpisuje pracujący chłop.

Powinien wziąć to pod uwa 
gę tow. Dużyński w swojej co 
dziennej pracy, jak i orgęniza 
cje partyjne w spółdzielni w 
Łęczycy i we wszystkich innych 
spółdzielniach. I pamiętać o 
tym powinni również towafzy 
sze z Komitetów Gminnych i 
z Wydziałów Politycznych 
POM-ów. Bo to | op'. winni 
pomóc organizacjom partyj-i 
nym w spółdzielniach w ich 
walce o wzmo nlenie spół­
dzielni i o stworzenie z człon, 
ków każdej spółdzielni zwar­
tego zespołu, zdolnego pokony; 
wać wszystkie trudności.

A, ruę'

Roch Banaś sprzedaje zboże
ŚWIĘTO było w czwartek 

u Banasia Rocha. Nikt 
nie wyszedł do pracy, dalsze 
młócenie odłożyli na później.
Banaś zaprzągł dwa konie do 

wozu ozdobionego zielenią. Ba 
naciowa z radością przypatry 
wała się jak mąż i syn napeł­
niają wóz workami,. Zacieka­
wieni byli wszyscy, ile zboża za 
ładowano. „Dokładnie trudno 
powiedzieć, ale, że ze sto ko 
ponad plan to pewne” —powie 
dział Bana? .

Punkt skupu zboża był nie 
daleko, parę metrów za stacją. 
Nie trzeba też było długo cze 
kać. Szybko załatwił magazy 
nier Cebulskiego i Różewickie 
go. „Daliście ponad plant” — 
zapytał Banaś. — „Na razie 
nie, ale planowana ilość sprze 
dana” — odpowiedzieli. Gdy 
przyszła jego kolej, z zacieka 
mieniem śledził wagę. Nie omy 
lił sie wiele — na planowane. 
8t7 kg przywiózł 919 kg Wu 
płacili mu jeszcze premię, tak, 
że większą ilość pieniędzy 

wiózł do domu niż przewidy­
wał. — „Pojedziesz jutro do 
Szczeciłfa kupić ubrania dla 
dzieci” — powiedział do żony 
w domu.r • • •
T Sześć lat minęło od tego 
czasu, gdy rodzina Rocha Ba- 
jyjia przyjęęjiala qo Gyltnio-

wa. Nie mogli wrócić do swa 
jej dawnej wsi, koło Sieradia, 
bo cała wieś została spalona. 
Państwo zaopiekowało się ni­
mi. dając im tu na Ziemiach, 
Odzyskanych sześć ha ornej zie 
mi, murowany damek, meble i 
pożyczkę na zagospodarowanie 
się. Minęło sześć lat, przynosząc 
ze sobą ogromne zmiany. Po­
czątkowo było im bardzo cięż 
ko, uprawiali ziemię z wiel­
kim trudem, musieli pożyczać 
konie. 7 biegiem czasu kupili 
sobie i konie { krowę, zaczęli 
wynajmować maszyny, których 
było coraz więcej. „1 tak dzie, 
ki Polsce Ludowej stworzyli* 
my sobie nowy dom, milszy od 
ponrzedniego, bo więcej w nim 
chleba,. bo nie ńelca krzyż od 
pracy ponad siły" — mówi Ba 
nasiowa. Banasiowie maia tro 
je dzieci. Wszystkie chodzą do 
szkoły. Najstarsza córka Miro 
sława przechodzi do śiódmej 
klasy, a w przyszłym roku po- 
jedzie do Nowogardu do szkoły 
pedagogicznej. Syn będzie trak 
torzysta. od września nojedzie 
do POM-u na pomocnika.

Zadomowił się Banaś Roch w 
Goleniowie. Dobrze mu tutaj. 
Snrzedażą zboża ponad plan 
chcial okazać Państwu wdfięcz 
ność za pomoc. „Chcialcrn — 
mówi — byc pierwszy, wyprze 
dzili mnie jednak. Sprzedałem 
gffnędl plan. itby nohazaó, ie

spełnię każdy obowiązek jaki 
Państwo na mnie nakłada 
c.hciałem pokazać, że nie tylko 
brać umiem”.

Sam Banaś też się zmienił. 
Początkowo przyglądał się ni* 
dowierzaiąco zmianom, jakie 
zachodziły koło niego, nie brał 
w pracach społecznych, udzia­
łu, przyglądał się. ..Gdym zo­
baczył, że nie ma obszarników, 
którzy swum wuzusKir-ii i 
gardą robili z nas bydło robo 
cze. gdym widział ułatwienia 
jakie Państwo przynosi w go 
spodarstwie. gdym 
pracę maszyn na moim polu i 
lepsze plony po odpowua.i-cii 
nawozach. nie wooi-m już być 
bierny, stać z boku".

Po wielu pracach społecz­
nych, które Banaś wykonał bez 
zarzutu, został wybrany do 
Społecznej Komisji Skupu 7,l>o 
ża. Zna dobrze chłopów w Go 
leniowie. wie jak komu trzeba 
pomóc. Długo rozmawiał z Pie 
warem, który źle obrobił zie­
mię i posiał pszenicę która , mu 
bardzo marnie wzeszła. Długo 
rozmawiał i z innymi.. Chodzi 
c ągle do chłopów, dopytuje s'ę 
kiedy sprzedadzą zboże, poma­
ga im jak może. Bo Banaś 
Roch postawił sobie za punkt 
honoru, że gromada za jego 
przykładem wykona plan sku-

tboia grsęi



FOLONIA — ul. Grunwaldzka — 
,,Czerwony rumak" — film pro­
dukcji węgierskiej, pocz. sean­
sów o godzinie 18-tej 1 2O-tej.
MŁODA GWARDIA — ROKOSSO- 
WO — „Piędź ziemi" — film pro­
dukcji węgierskiej, początek sean- 
s ;w godz. 18 i 20.
MUZEUM - Armii Czerwonej 34— 
wystawa pt. Karykatura radziec­
ka w walce o pokój" i zbiór” sta’”.
— Muzeum otwarte we wtorki, 
czwartki i piątki od 12-ej do 17-ej, 
w nledzlc'a i święta od n-tel i
19- tej
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 31 przy ul. Zwycięstwa.

KRONIKA SŁUPSKA
Kino POLONIA — ..Król Ławra"
— film produkcji czeskiej. Począ­
tek seansów o godzinie 18-tej I
20- tej
SALA ZZK — Wystawa o Feliksie 
Dzierżyńskim — otwarta od go­
dziny 12-tej do 20-teJ.
Dv*urnje APTEKA SPOŁECZNA 
Nr. 19 rrz.y ulicy 3 Maja.

Ofiarna praca chłopów, robotników PGR 
oraz pomoc młodzieży i robotników z zakładów pracy 
przyczyniła się do szybszego sprzętu zbóż z pola

W wielu PGR-ach. spółdzielniach produkcyjnych i w 
gromadach wiejskich, żniwa zostały już zakończone. Chło­
pi i robotnicy rolni w bieżącej akcji żniwnej wykazali dużo 
poświecenia i nie szczędzili wysiłku, by jak najwcześniej 
zebrać bogate piony z pola.

W zespole PGR Płotno — 
pisze nasz korespondent S. Ko 
walczyk — żniwa zostały już 
całkowicie zakończone. Jedno 
cześnie ze zwózką ostatnich 
zbóż z pól przeprowadza się 
omłoty zbóż selekcyjnych i 
konsumcyjnych. Omłoty zbóż 
selekcyjnych zakończone zo­
stały już 11 bm. Obecnie trwa 
ją omłoty zbóż przeznaczo­
nych na chleb. Na wyróżnie­
nie w sprawnym przeprowa­
dzaniu omłotów zasługuje bry 
gada omłotowa Stefana Kar- 
bowiaka, Cleślewicza i Tyrka. 
Brygady te współzawodnicząc 
między sobą, znacznie prze­
kraczają normv pracy. Młócą 
one po 60 i wiece) kwintali 
d; ennie ponad plan. Podoryw 
ki w zespole dokonane zosta­
ły już w 80 proc. Zasiano rów 
nież zaplanowaną ilość ha po- 
plonów. 1

3 Traktory z zespołu Płot­
no wraz ze snopowiązałkami 
pośpieszyły również do pomo­
cy W sprzęcie zbóż zespołowi 
PGR Szczyrzno.

Stefan Adamiuk ze Świno­
ujścia pisze, że wydatną po-

Spółdzielnie produkcyjne o- 
raz chłopi indywidualni koń­
czą żniwa i przygotowują się 
do zbiorowej sprzedaży zboża 
Państwu. J. S. i ŚT. R.

moc w sprzęcie zb£ż RZS Ja- 
rzębowo okazała młodzież z 
Bazy Rybackiej. Kilkudziesię­
cioosobowa brygada żniwna, 
zorganizowana z inicjatywy 
Zarządu Zakładowego ZMP, 
ofiarnie pracowała przy zesta 
wianiu zboża i przy zwózce. 
Spółdzielcy z Jarzębowa wy­
razili młodzieży z Bazy Rybac 
kie.j serdeczne podziękowanie.

O ofiarnej pomocy młodzie­
ży w spw.ęcie zbóż pisze rów­
nież A. Kazana z Gryfic: Mło­
dzież z RZS Dziadowo szcze­
gólnie w okresie trwania III 
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój praco­
wała intensywnie przy żni­
wach, by tym zadokumento­
wać wolę walki o utrwalenie 
pokoju i swoją solidarność z 
walką całej postępowej mło­
dzieży światą. Młodzież gmi­
ny Górzyce ogółem przepra­
cowała przy żniwach 855 dni 
w spółdzielniach produkcyj­
nych i 676 dni w PGR-ach. 
Również młodzież z gminy 
Trzebiatów przepracowała 
przy sprzęcie zbóż przeszło 
600 roboczo-dni.

W innych ■ gminach powiatu 
gryfickiego młodzież również 
brała ofiarny udział w pra­
cach żniwnych.

T. Czuchrowrki pisze. że do 
szybkiego zakończenia żniw w 
gminie Swobnica przyczyniła 
się dobrze zorganizowana pra 
ca SOM-u, który należycie wy 
remontował maszyny, jak rów 
nież opracował plany pomocy 
poszczególnym gospodarstwom

chłopskim. Zaraz po zakończę 
niu żniw spółdzielnie produk­
cyjne i chłopi gospodarujący 
indywidualnie przystępują do 
omłotów. Pierwsze omłoty wy 
kazują, że tegoroczne plony są 
lardzo dobre.

Dużą pomoc w sprzęcie zbóż 
w zespole PGR Łobez okazali 
pracownicy z Zarządu Oczysz 
czania Miasta ze Szczecina — 
pisze korespondent T. Paproć 
ki. — Wzięli oni udział we 
wszystkich pracach żniwnych 
i pracowali na równi z robot­
nikami PGR.

O sprawnym przebiegu żniw 
i dobrych plonach pisze J. Maj 
z RZS Łabuń Wielki: Przy 
koszeniu i sprzęcie zbóż na 
wyróżnienie zasłużyli Jan O- 
strowskl i Ludwik Fabisiak, 
którzy pociągali do wzmożo­
nej wydajności pracy innych 
spółdzielców.

Tegoroczne żniwa — to 
pierwsze nasze żniwa zespoło­
we. Dwa lata temu było na 
naszym terenie dużo ugorów 
i gdyśmy zabierali się do pra 
cy zespołowej, mówili niektó 
rzy, że nie damy sobie rady, 
że całe nasze pola zarosną 
chwastem. Nie sprawdziły się 
te przewidywania. Dziś zebra­
liśmy na dawnych odłogach 
bogate plony i co najważniej­
sze — praca zespołowa okaza­
ła się znacznie wydajniejsza i 
lepsza od pracy indywidual­
nej.

OKIEM korespondenta

GRN w Dolicach 
winna zmobilizować 
wszystkich chłopów 
do walki ze stonką 
Ostatnio na polach ziemnia­

czanych w RZS w Dolicach wy 
kryto kilka silnych ognisk ston 
ki ziemniaczanej. Zorganizowa 
no natychmiast poszukiwania, 
w których prócz spółdzielców 
brała również udział ekipa żoł 
nierzy WP. Pola spółdzielni zo 
stały oczyszczone od grcżnego 
szkodnika.

Ponieważ jednak zachodzi o- 
■bawa, że stonka ziemniacza­
na >|i również swoje ogniska 
na okolicznych polach Gminna 
Rada Narodowa w Dolicach po 
winna w jak najszybszym cza 
sie zorganizować ścisłą lustra 
cję pól całej gminy.

J. SZCZYPAK
Dolice

Robotnic]/ zatrudnieni w zakładach produkcyjnych drób 
ncj wytwórczości Pomorza Zachodniego, podjęli szereg 
zobowiązań, których celem jest. przyśpieszenie rdz woju 
ekonomicznego woj, szczecińskiego. Realizując te zobowią 
zania wielu, robotników przekracza wysoko swe normy 
pracy.

Na zdjęciu." robotnica Państwowej Fabryki Szczotek 
w Gryfinie, woj. szczecińskie, Rozalia Zdról, która zdo 
była zaszczytne miano przodownicy pracy. Wykonuje 
ona stale 180 proc, nowej normy.

WTOREK, 21 Sierpnia 1951 r.

Wiadomości: 5.63, e. T, 7.33, 12 04. 
17, 20, 33.

3.1U aud. dla wat; 3 20 konc; 6 03 
fimn; 7.13 muz; 11.43 „Glos maja 
kobiety"; 11.37 «ygn 1 czasu; 13.11 
w rytmie polki; 12 »0 .aud dla •«;

■ 13 43 „Na avoj»ką nutę". 13 10 mul. 
14.43 polska pieśń masowa; 14 30 
sra zespół mandolin; 15 30 aud. dla 
dsieci; 17.13 konc: 17.40 polaka 
pleśń mesow ; 17.45 lekcja języka 
ros. 18.00 „Jelonek 1 syn"; I93t 
etan pogody; 20 26 wiad eoortowe; 
20 30 konc eymton; 2! 13 konc. 
eyroron; 21.30 pieśni; 31.43 ..Wa>>om 
nienia robotnicze"; 22.00 muz. 1 
aktualn., 22.30 muz. tan; 23.10 
muz. oper.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

5.57 progn. dla rybaków; 6 13 poi 
aka atyl. muz. lud; 6.M komun, 
lofc; 8 00 komun, lok; 13.13 wted. 
dh rolników; 15 50 muz roz ". 13 20 
Dzień. Pom. Strzec; 13 35 Utwory 
wlolonowl. 16.50 ..Podział m^rz t 
oo»an6w na kiflt ziemskie}"; 18 (3 
..Głos małą sportowcy wsi"; is 13 
kwartet F-dur op. 96 Buriana; 19 20 
„Tu woj. Koszalin!"; 19 30 mol. 
polskie: 19 30 wiad. rybackie; 34 00 
dla rybaków.

Nasi korespondenci 
o skupie zboza

Dekret o planowym skupie 
zboża został przyjęty przez 
pracujących chłopów z zado­
woleniem i zrozumieniem.

Wielu chłopów zaraz po 
sprzęcie zboża przystąpiło do 
omłotów, aby jak najprędzej 
dostawić zboże do punktu sku 
pu.

I tak np. średniorolny chłop 
z gromady Granowo — Stani­
sław Domagała sprzedał już 
w punkcie skupu 855 kg zbo­
ża. Również średniorolny 
chłop z grom. Chlopowo — 
J. Sobczak odstawił do pupk- 
tu skupu całość przewidziane­
go planem zboża Oświadcza­
jąc, że uważa tegoroczny skup 
zboża za słuszny i sprawiedli­
wy. Sobczak postanowił prze­
kroczyć swój plan sprzedaży.

W gromadzie Sulino chłopi 
rozpoczęli odstawianie zboż^ 
do punktów skupu. Pierwszy 
odstawił zboże Jan Gałwa. 
Sprzedał cm już 1770 kg rea­
lizując 50 proc, swego planu. 
W najbliższym czasie postana 
wia dostarczyć resztę.

Żniwa, omłoty i sprzedaż zboża Państwu
to nasz wkład

w zbudowanie socjalizmu i pokoju
Spółdzielcy z Bynowa dobrze wykonują swo’# zadania

W spółdzielni Bynowo akcja 
żniwna przebiega pomyślnie. 
Wszyscy członkowie zarówno 
kobiety jak i mę yźni biorą 
aktywny udział we wszystkich 
pracach żniwnych.

Trudno jest wymienić przo 
downików — wszyscy pracują 
bardzo ofiarnie i starają się 
osiągnąć jak najlćpsze wyniki.

Po wykonaniu swych codzien 
nych zajęć wychodzą do pracy 
na pola ci członkowie, którzy

normalnie zajmują się inną 
pracą — magazynier, kowal i 
oborowi.

Sprzęt żyta już zakończono. 
Kończy się również sprzęt ow 
sa i jęczmienia. Skoszono na 
czas j odstawiono do Gminnej 
Spółdzielni rzepak ozimy.

Na obszarze 65 ha zakończę 
no podorywki i zasiano poplo- 
ny.

Z wielkim zapałem i ofiar­
nością pracuje grupa omłoto­
wa starając się jak najprędzej 
wymłócić zboże, aby spółdziel 
nia w Bynowie wykonała w ter 
minie plan sprzedaży zboża. 
Pierwszy transport żyta od­
stawiono do punktu skupu już 
6 sierpnia.

Spółdzielcy z RZS Bynowo 
pracują w akcji żniwno-omło- 
towej z wielkim zapałem. Wal 
czą o jak najlepsze plony, aby 
zapewnić robotnikom w mia­
stach j fabrykach dostatek chle 
ba.
EUGENIUSZ PROKURAT

RZS BYNOWO

Pod adresem kierownictwa 
Radiofonizacji Kraju 
Dlaczego nie otrzymują 
wynagrodzenia za prace?

Pracown!cy sezonowi — 
monterzy radiowęzła Stargard 
już od dłuższego czasu nie 
otrzymują wynagrodzeń za 
pracę. Monterzy: Klamer, Ma 
łowicki. Grzeszczak. Berezow­
ski i Siwiec nie dostali wypła 
ty za maj, czerwiec i lipiec 
br.

Kierownictwo Radiofoniza­
cji Kraiu — Radiowęzła Star 
gard powinno jak najszybciej 
wypłacić monterom należne 
Im wynagrodzenie.

GÓRSKI
Stargard

Mieszkańcy Łęczycy 
czekają na kino

C.ęito prze' naszą gromadę 
Łęczyca przejeżdża kino obt 
jazdowe do Starego Przylepu 
lub Obrytej. U nas jednak ki 
n- to nigdy się nie zatrzymu 
je. A przecież i my chciel by- 
śmy od cza^u do czasu obej­
rzeć jaki ciekawy film. Po­
mogło by to na pewno w na­
szej pracy w spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Zwracamy ąię wtęc do kie­
rownictwa k'n objazdowych, 
•by w planie uwzględniło i 
paszą gromadę.

A- K-

Robotnicy 
Stolarni Mechanicznej 
w Stargardzie 
nie maja gdzie 
spożywać posiłku.

Od dłuższego już czasu sto 
łówka przy Stolarni Mechan - 
cznei w ś argardzie jest nie­
czynna. Robotnicy nie mają 
gdzie spożywać posiłki. — 
Wprawdzie kierownictwo sto­
lami Interweniowało już w 
tej sprawie w dyrekcji ZBM, 
ale nie odniosło to dotych­
czas żadnego skutku.

Czas już najwyższy, aby 
Zjednoczenie Budownictwa 

Miejskiego Nr. 4 w Stargar­
dzie za’nteresowało się tą 
sprawą I przyczyniło się do 
uruchomienia stołówki.

St. G. 
Stargard

W Pyrzycach 
potrzebna jest aPteka.

Sprawa uruchomienia apte 
kl w Pyrzycach poruszana by 
la już swego czasu na łamach 
„Głosu". Niestety nikt z kom 
petentnych czynników nie za­
interesował się dotychczas 
-organizowaniem apteki. Ro­
botnicy korzystający z pomo­
cy lekarskiej zmuszeni są .v 
dalszym ciągu jeździć po le­
karstwa do oddalonego o 25 
km. Stargardu lub do Lipian

Może Wydział Zdrowia 
przy MRN w Pyrzycach za­
interesuje się nareszcie tą bar 
dzo ważną sprawą.

E. RYBKA 
, Pyrzyce

Dzień powszedni
kołchozowej organizacji partyjnej

...Złociste morze pszenicy 
pokrywa step. Nisko kłaniają 
się kłosy, ciężkie od dojrzałe­
go ziarna.

Cieszą się rolnicy, spogląda­
jąc na bogaty urodzaj:

— Dużo zboża dostarczymy 
w tym roku państwu, — mó­
wią. — Wysokie wynagrodze­
nie otrzymamy za dniówki...

Dniem i nocą wre praca na 
olbrzymich przestrzeniach, tak 
wielkich, iż widziane na hory­
zoncie kombajny wydają się 
zabawkami. Te okręty stepowe 
mają dość miejsca, by w całej 
pełni wyzyskać swoje możli­
wości.

Na klepisku nie milknie ani 
na chwilę huk motoru, wpra- 
wiającego w ruch wialnie. Ofiar 
nie pracują członkowie kołcho 
zu „Pamięci Ordżonikidze" 
(rejon pierwszomajski); zawsze 
mają oni w pamięci słowa 
Stalina, że żniwa — to praca 
sezonowa, która nie lubi cze­
kać i że ten kto sprzątnie we 
właściwym czasie — wygra, a 
ten kto spóźni się ze sprzętem 
— przegra.

Kołchoz „Pamięci Ordżoni- 
kidze“ jest jednym z przodują 
cych kołchozów rejonu, żarów, 
no jeśli chodzi o zbiory, jak i 
dostawy dla państwa. Uprząt­
nięto już zboże na obszarze 983 
ha i dostarczono do magazy­
nów państwowych około 700 
ton ziarna.

• * *

...Na długo przed rozpoczę­
ciem zbiorów odbyło się w kol 
chozie otwarte zebranie partyj 
ne, na którym omówiono spra­
wę przygotowań do akcji żniw 
nej i dostaw zboża. Zgłoszono 
szereg cennych wniosków, 
zmierzających do sprawnego 
przeprowadzenia żniw. Człon­
kowie partii stanęli na czele 
najbardziej odpowiedzialnych 
odcinków; podzielili między sie 
bie funkcje w ten sposób, aby 
móc oddziaływać na wszystkie 
odcinki produkcji. Wszyscy 
oni, niezależnie od tego na ja­
kim odcinku pracują, odgry­
wają przodującą rolę, prowa­
dzą agitację polityczną w ze­
społach agregatów kombajno­
wych, na klepiskach, na far­
mach hodowlanych jtp. W koł 
chozie stworzono ponadto ze­
spół agitatorów spośród bezpar 
tyjnych aktywistów, składają­
cy się z 13 osób.
_ Kierowtails brygady, rolnej,

tow. Berdyczewski, dba o wy­
soki poziom pracy kombaj- 
nerów, o odpowiednią organiia 
cję transportu zboża, o rytmicz 
ną robotę na klepiskach itp. 
Gdy w pierwszych dniach 
sprzętu tow. Berdyczewski 
skonstatował, że kombajner, 
tow. Stiepanow. dopuszcza do 
strat ziarna zwołano z jnicjaty 
wy organizacji partyjnej na­
radę kombajnerów. Narada, 
na której poddano ostrej kry­
tyce pracę tow. Stiepanowa, 
odniosła pożądany skutek — 
wkrótce straty w ziarnie zo­
stały sprowadzone do mini­
mum.

Tow. Łarinczuk pracuje ja­
ko szofer przy wywożeniu zbo 
ża. Codziennie przekracza on 
półtorakrotnie ustaloną normę, 
toteż stale zachowuje przechod 
ni czerwony proporczyk. Jed­
nakże tow. Łarinczuk nie tyl­
ko sam doskonale pracuje; za­
inicjował on współzawodni­
ctwo wszystkich kierowców, 
zatrudnionych przy wywózce 
zboża.

Tow. Sigałowi, kierowniko­
wi brygady warzywniczej, pole 
cono zorganizować w kołchozie 
agitację poglądową. Z jego ini 
cjatywy umieszczono na klepi­
sku tablicę wskaźników. Tow. 
Sigał dba o to, aby na tablicy 
codziennie uwidaczniano na­
zwiska przodowników i osiąg­
nięte przez nich wyniki. Kle­
pisko zostało zradiofonizowa- 
ne; co 5 dni wydaje się gazet­
kę ścienną „W walce o bogate 
piony". . . ,

Kołchoz „Pamięci Ordżoni­
kidze" współzawodniczy z są­
siednim kołchozem „Droga 
Lenina". W lokalu zarządu wi 
sj na widocznym miejscu o- 
zdobny egzemplarz umowy o 
współzawodnictwie.

W przededniu rozpoczęcia 
żniw kołchozy wysłały do sit- 
bie nawzajem swych delćgą- 
tów dla skontrolowania, jak 
wykonuje się poszczególne 
punkty umowy. Kontrola wy­
kazała, że zwycięzcą w przygo 
towaniach jest kołchoz „Pa- 
mięci Ordżonikidze". Wyniki 
wzajemnej kontroli omówiono 
nai rozszerzonych posiedze­
niach zarządów przy udziale 
aktywu kołchozowego.

Co wieczór kołchoz „Pamię­
ci Ordżonikidze" podsumowu­
je wyniki współzawodnictwa 
l sąsiednim kołGfcozgn. Które

odnotowuje się na specjalnej 
tablicy. Wydaje się też biule­
tyn, rozsyłany do wszystkich 
brygad polnych i kombajn** 
wych. . - *

Kołchoz „Pamięci OrdżonU 
kidze" prowadzi wielostronne 
gospodarstwo; uprawia zboże, 
bawełnę, winogrona, posiada 
nawadniane ogrody, farmy ho­
dowlane, bogate sady, hodowlą 
jedwabników. Mimo, że więk­
szość kołchoźników jest obec* 
nie zajęta przy żniwach i do« 
stawach zboża dla państwa, 
wszystkie inne prace rolne wy 
konuje się również we właścf 
wym czasie.

Z inicjatywy organizacji pas 
tyjnej i zarządu kołchozu spe­
cjalna komisja sprawdza co 
10 dni stan farm hodowlanych, 
kontrolują prace związane a 
pielęgnacją bydła. Wyniki ko­
lejnych kontroli znajdują od­
bicie w „ulotkach bojowych", 
są omawiane na otwartych itr 
braniach partyjnych, na pasie 
dzeniach zarządu kołchozu.

Tak oto, w oparciu o aktyw 
kołchozowy organizacja partyj 
na kołchozu przyczynia się do 
pomyślne! realizacji zadań, na­
kreślonych przez partię i rząd.

Maryn«rze
i żony oficerów WP 
przy sprzęcie zbóż 

w RZS Kołczewo
Przy sprzęcie zbóż z pola w 

RZS Kołczewo udział wzięli 
marynarze i żony oficerów 
Wojska Polskiego. Zestawili 
oni zboże w sztygi na obsza­
rze około 15 ha. Również w 
tym samym dniu do pracy 
przy sprzęcie zbóż stanęły 
wszystkie członkinie Kola Go 
spodyń z Kołczewa. Po pracy 
odbyła się zabawa ludowa.

M. MAZUROWICZ 
Kołczewo



Rumunia. Widok na Bulwar Gen. Magheru w Buka­
reszcie.

Olbrzymim zainteresowaniem cieszyła się w Bukaresz­
cie wystawa przemysłowa. Unaoczniła ona wspaniałe suk 
cesy osiągnięte przez naród rumuński w dwuletnim pla 
nic przemysłowym.

A’a zdjęciu: fragment sali wystawowej.

Zakończenie 
Centralnych 

lekkoatletycznych 
Mistrzostw LZS

W Aleksandrowie Kujaw­
skim zakończone zostały dwu­
dniowe Centralne Lekkoatle­
tyczne Mistrzostwa Ludowych 
Zespołów Sportowych.

W drugim 
dniu zawodów 
na mistrzostwa 
przybył prze­
wodniczący 
GKKF, Faru- 
ga, owacyjnie 
witany przez 

sportowców wiejskich.
Mistrzostwa zakończyły się 

zwycięstwem reprezentacji 
woj. bydgoskiego — KO pkt. 
przed Warszawą 96 pkt., Kato 
wicami 78 pkt. i Rzeszowem 
77 pkt.

JANUSZ SKUPNY z Ko 
łobrżegu, jest jednym z 
najmłodszych zawodników 
„Kolejarza” na obozie kon 
dycyjnj/m przed Spartakia. 
dą. IV roku bieżącym o-iąg 
nąl on w skoku wzwyż 
1.8/,,S.

OSA Koszalin 4 7 21:5
Kolejarz Świdwin 4 6 13:13
Kolejarz Sławno 4 4 6:3
Gwardia Miastko 3 1 4:10
Gwardia Kołobrzeg 3 0 5:12

Tam, gdzie brak sprzętu sportowego

Z wędrówek po Rumunii 1950 roku

Nowy kraj nowych ludzi
XT AD Bukaresztem zapala- 

się olbrzymia, czerwona 
gwiazda. Jest wieczór. W In- 
dustria de Bumbac — zakła­
dach przemysłu bawełnianego 
w Bukareszcie, druga zmiana 
kobiecej załogi kończy realiza­
cję swych październikowych 
zobowiązań. Idziemy przez po­
dobne do siebie, niekończące 
«ię długie sale, z rzędami roz­
dygotanych krosien, z setkami 
uważnie śledzących pracę ma­
szyn młodych kobiet. Zdziwił 
nas wygląd jednej sali. Krosna 
pracują normalnie, nie widać 
jednak robotnic. Z końca sali 
wyszła młoda dziewczyna. Spo 
kojnym krokiem idzie wśród

lepszą, jeszcze wydatniejszą 
pracą.

• • •
Nowe — oto słowo, którym 

można określić każdy dzień ży 
cia rumuńskich ludzi.

Droga biegnie wśród rozleg 
łych stepów Dobrudży. Gdy w 
maju 1949 roku pojawiła się w 
prasie doniosła uchwała Ru­
muńskiej Partii Robotniczej o 
budowie kanału Dunaj-Morze 
Czarne, nad stepami Dobru­
dży, wśród nędznych wiosek 
Poarta Alba, Navodari, Mircea 
Voda i Cerna Voda zapanowa­
ło gorączkowe podniecenie. 
Budowa kanału, który skróci 
drogę Dunaju, przybliży do

dziesiąt procent półanalfabe­
tów. Dziś Maria Siminowa u 
mie czytać j pisać, jest wykwj 
lifikowaną, odznaczoną meda­
lem pracy, murarką.

— Tu, na tym miejscu, — 
zatacza ręką szeroki krąg, — 
powstaną ośrodki przemysło­
we. Nie będzi? już nędzy w 
Dobrudży.

Siminow a patrzy z dumą. Te 
miasta, fabryki, linie kolejo­
we .elektrownie i potężne pot 
ty, których szkice rzucił nie­
dawno inżynier na papier, co 
dzień, na jej oczach i dzięki 
jej pracy zamieniają się w real 
ną rzeczywistość.

Wieczorem Siminowa rozma­
wia z miejscowymi chłopami, 
którzy pracują na budowie.

— Widzicie, mówi, — już 
niedługo zadymią tu kominy 
nowych fabryk. Będziecie mie 
szkać w domach ze światłem 
elektrycznym, z łazienkami. Bę 
dziecie chodzić do teatru j ki­
na. Będziecie żyć jak ludzie. 
A wiecie dlaczego?

I Siminowa długo w noc o- 
powiada dobrudżckim chłopom 
o Rumuńskiej Partii* Robotni­
czej i o swoim życiu, typowym 
życiu rumuńskiego prostego 
człowieka. • * •

Siminowa mówiła o swoim 
życiu grupce chłopów w Poar- 
ta Albę. W tym samym czasie 
w Bukareszcie wielka wysta­
wa przemysłowa pokazała:doro 
bek narodu rumuńskiego w 
2-letnim Planie Przemysło­
wym.
Przed wojną Rumunia nie po 

siadała ani jednej własnej ko 
palni, ani jednej fabryki, ani 
jednego przedsiębiorstwa. Ca­
łe bogactwo narodowe tego 
kraju należało do zagranicz­
nych kapitalistów. Najvet na­
zwy firm j kopalń były wy­
łącznie niemieckie, francu­
skie, włoskie i angielskie.

Dziś... Na przeważającej czę­
ści eksponatów wystawy wid­
nieją tabliczki: „Przed wojną 
nie produkowano w Rumunii". 
Tabliczki takie umieszczone są 
ną lokomotywach i wagonach, 
autach ciężarowych i trakto­
rach, maszynach dla kopalń, 
szybów naftowych i rolnictwa, 
na obrabiarkach ,na wyrobach 
dla wszystkie prawie gałęzi 
gospodarki narodowej.

Wystawa mówi nie tylko o 
przeszłości, o dwóch latach 
wspaniałego zrywu wyzwolone 
go narodu. Jest na wystawie 
mapa, która przykuwa uwagę 
zwiedzających. Co pewien 
czas zapalają się na niej 
elektryczne lampki. To mapa 
10-letniego planu elektryfika­
cji. Rumunii. W zacofanym do 
niedawna kraju powstaną gi­
gantyczne elektrownie, które 
dadzą energię elektryczną dla 
rozbudowującego się przemys­
łu rumuńskiego, dla nowopo­
wstających kopalń, fabryk 1 
miast.

Żadna z tych kopalń nie bę­
dzie już własnością zagranicz­
nego kapitalisty, żadna fabry-

maszyn, pvzy jednej poprawia 
białą nić przy drugiej zagląda 
do regulatora. Uważnie przy­
gląda się każdej maszynie.
.— To Mória Cinca — mówi, 

przekrzykując huk maszyn, se­
kretarz Rady Zakładowej. — 
Wielowarsztatówka. Dla ucz­
czenia rocznicy Rewolucji Paż 
dziernikowej przeszła na ob­
sługę 48 krosien automatycz­
nych.

• * »

Maria Cinca opiera się o 
wielką tablicę, na której wy­
rysowany został sposób obsłu­
giwania 48 krosien. Kreska wi- 
jąca się wśród maszyn, to co­
dzienna droga Marii Cinci.

Byłam niedawno w Związku 
Radzieckim — mówi Cinca. — 
Tam zobaczyłam jak pracują 
włókniarze - stachanowcy. Na­
uczyłam się od nich lepszej, 
wydajniejszej pracy.

Maria wychodzi razem z na­
mi. Przy wyjściu grupa czyta­
jących wielki afisz robotnic 
odwraca się w naszą . stronę. 
Afisz — to zawiadomienie o 
wyborach do Miejskiej Rady 
Narodowej Bukaresztu. Wśród 
nazwisk uczonych, artystów i 
najbardziej znancch przodow­
ników pracy stolicy, widnieje 
nazwisko Cinci.

— Wvbierzemv cię. Mario.— 
mówi stara robotnica. — Za- 
»łużvłaś na to swoja praca.

Cinca uśmiecha sie z zakło­
potaniem Imię tej . młodej 
dziewczyny zna dziś i chlubi 
eję nim cała Rumunia. Przed 
wyzwoleniem swego kraiu spod 
faszcstowsko-monarohistycmej 
dyktatury Maria Cinca by­
ła służącą « kułaka. Te­
raz jest przodownicą pra­
cy, nagrodzoną za swe 
easługi najwyższym odznacze­
niem państwowym. Za kilka 
tygodni. dzięki inicia*vwie par 
tii. Cinca rożnoczhie naukę w 
ezkole inżvn'erii. Dawna słu­
żąca k-i aka .ostanie inżynie­
rem.

— Nie wiem, iak się od­
wdzięczyć państwu, — mówi 
Cinca. — Chyba tylko jeszcze

morza ośrodki przemysłowe 
Rumunii i ożywi zacofane, naj 
nędzniejsze chyba w całej Ru 
munii stepy Dobrudży—tchnę­
ła w tę zapomnianą prowincję 
nowe życie.

Poarta Alba — do niedawna 
wymarła mieścina — dziś te­
ren wielkiej budowy. Nowe, 
komfortowe bloki mieszkalne 
dla robotników usunęły w 
cień chylące się ku upadkowi 
lepianki mieszkańców. Olbrzy­
mie radzieckie kopaczki, buldo 
żery i elektryczne walce ściąg 
nęly tu najlepszych mołdaw­
skich mechaników. Wspaniałe 
plany budowy nowych, socjali­
stycznych miast przyciągnęły 
jak magnes stolarzy siedmio-

Przed. Pierwszą Ogólnopolską Spartakiadą

Z wizytą u lekkoatletów »Kolejarza« 
w Szkole Morskiej w Szczecinie
Koledzy reagują żywo na 

każdy udany rzut młotem. 
Barczysty-SOBECKI, który o- 
becnie zalicza się do czoło­
wych miotaczy Polski, wyraża 
swoje zadowolenie uśmiechem. 
Za chwilę powtarza rzut. Te­
raz osiągnął 45 metrów. Znów 
rozlegają się brawa...

W pobliżu trenuje CHOJ­
NACKI z warszawskiego „Ko­
lejarza". Ma on wspaniałe wa 
runki fizyczne. Jego stalowe 
mięśnie pozwalają mu swor 
bodnie rzucać dysk ponad 40 
metrów.
/Podczas krótkiej przerwy 

maszynista kolejowy SOBEC­
KI dzieli się wrażeniami i uwa 
gami co do przeprowadzonego 
treningu i osiągniętych wyni­
ków.

— Doszedłem nareszcie do 
„siebie" — mówi. A ty, TARA 
BURA niepotrzebnie usztyw­
niasz mięśnje. Bez odpowied­
niej techniki nie osiągniesz do 
brych wyników. Przedmach do

rzutu powinien być wolny j po 
swobodnym przejściu do potę­
gowania należy silnie rzucić...

Młodzi miotacze słuchają z 
zainteresowaniem doświadczo­
nego sportowca. SOBECKI o- 
powiada jeszcze o warunkach 
jakie posiada obecnie, a które 
umożliwiają osiąganie dobrych 
wyników.

— 21 lat jestem czynnym 
sportowcem. Ale dawniej nie 
organizowano dla nas obozów 
kondycyjnych. Jeśli już chcia- 
łem poświęcić trochę czasu na 
uprawianie sportu, to działo 
się to kosztem mojej pracy za­
wodowej i tym samym obni­
żały się moje zarobki. Dziś 
jest inaczej. Wszyscy mamy 
warunki do uprawiania sportu, 
więc nie marnujmy ich...

Trener KUPS z Poznania u- 
czy średnio i długodystansow­
ców.

— ...GUGAŁA przy bieganiu 
trzeba ręce trzymać wyżej i 
kolana również należy podno­
sić wyżej. A ty RATAJSKI, 
pamiętaj o afugim i miękkim 
kroku. • * *

Obozem kieruje działacz 
sportowy warszawskiego „Ko­
lejarza" TADEUSZ KOSMA­
LA. Twierdzi on, że zawodnicy 
wykazują należyte zdyscyplino 
wanie. Mimo dość trudnych 
warunków, które wyrażają się 
głównie w traceniu cennego 
czasu na dojazdy z miejsca za 
kwaterowania do stołówki i na 
stadion, zawodnicy starają się 
surąienną pracą i treningiem

doprowadzić swoją formę d® 
najwyższego poziomu.

— Oczekujemy tylko od Wy 
działu Zaopatrzenia Wojewódz 
klej Rady Narodowej w Szcze' 
dnie, więcej zainteresowania 
sportowcami „Kolejarza”. Bar­
dzo chcielibyśmy, aby stołów­
ka mieściła się w pobliżu na­
szego miejsca zamieszkania 
— mówią sportowcy.

(RUD)

Zatonek 5.000 mtr. w czasie 14; 11,6

7 pierwszych miejsc 
zajęli zawodnicy polscy 

na międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych
VT a stadionie Cantianstrasse 

w Berlinie odbyły się mię 
dzynarodowe zawody lekkoatle 
tyczne z udziałem reprezentan 

tów Polski, 
CSR, Finlan­
dii, Islandii,

Francji i NRD. 
Zawodami 

tymi zakoń­
czony został 
program spor­
towy III Zlo­
tu Młodych Bo 
jowników o Po 
kój.

Na starcie stanęło wielu czo 
łowych lekkoatletów Europy, 
którzy ze względu na wiek -nie 
mogli brać udziału w akademie 
kich mistrzostwach świata. 
Startowali m. inn. rekordzista 
świata Zatopcie (CSR), mistrz 
i rekordzista Europy w pchnię 
ciu kulą Uusseby (Islandia), 
jego rodak sprinter Tordrals- 
sen, Fin Punkonen.

Zawodnicy polscy uzyskali 
kilka sukcesów zdobywając 7 
pierwszych miejsc.

Wyniki:
5.000 m wygrał Załopck w 

czasie 14:11,6, dublując poza 
Lewickim i Bacigalem (CSR) 
wszystkich pozostałych zawod­
ników. Lewicki był trzeci w- 
czasie 15:24,2.

200 ni. kobiet: 1) Minnicka 
(Polska) 26.6; 2) Wassepgerg 
(NRD) 26,7.

200 m mężczyzn: 1) Staw­
czyk (Polska) 22.1: 2)Tordval 
ssen (Islandia) 22,5.

Skok w dal: 1) Infeld (NRD) 
7,00: 2) Buesser (NRD) 6,81; 
3) Kiszka (Polska) 6,79.

Oszczep: 1) Garncarczyk 
(Polska) 64,07; 2) Sidło (Pol 
ska) 62,94; 3) Vailkumala
(Finlandia) 60,18.

Kula kobiet: 1) Jungrowt 
(CSR) 12,67; 2) Bregulanka
(Polska) 12,17.

400 m: 1) Mach (Polska) 
49,0.
, 800 m: 1) Korban (Polska) 
1:54,4; 2) Donath (NRD)
1:55,7; 3) Lewandowski (Pol 
ska) 1:56,1.

100 m: I seria: 1) Koley 
(Bułgaria) 10,8; 2) Kiszka
(Polska) 10,8;; II seria: 1) 
Tordwaldssen (Islandia) 11,0;
2) Schneider (NRD) 11,2, Zwy 
cięzcą w tej konkurencji został 
Kolec przed Kiszką.

1500 m: 1) Koubek (CSR) 
3:56,6; 2) Branschweig
(NRD) 4:01,6.

100 m kobiet: 1) llwicka 
(Polska) 12,5; 2) Wedeginter 
(NRD) 12,8. ‘

• Trójskok: 1) Frister (NRD) 
14,82 (rekord NRD): 2) Da- 
gorov (Bułgaria) 14,30: 3) 
Weinberg (Polska) 14,13. 
Weinberg z powodu kontuzji 
skakał tylko jeden raz.

Kula: 1) Husseby (Isl.)
16,07; 2) Kalina (CSR) 15.19;
3) Krzyżanowski (Pol.) 1487.

Oszczep kobiet: 1) Jungro- 
va (CSR) 39.88; 2) Hoffmois 
ter (NRD) 38,59.

4x100 mężczyzn: 1) Polska 
(Stawczyk, Lipski, Buhl, Kisz 
ka) 42.7; 2) NRD 42,8.

4x100 m kobiet: 1) NRD 
48,6: 2) Polska (Kuźmicka, 
Minnicka, Bocianówna, llwic­
ka) 49,3.

grodzkich i murarzy z Gałacza- 
Ńa teren gigantycznej budow­
li pośpieszyli chłopi i robotni­
cy, pas'uchy i górale, starzy 
i młodzież.

Rozmawiąpiy z grupą robot-i 
ników. Chłopka, Maria Simi­
nowa przybyła tu prągd kilko­
ma miesiącami. Nie umiała czy 
tać ani pisać. Słynąca z nędzy, 
zacofania I... króla, który rzą­
dził krajem iók własnym fol- 
warkięm, Rumunie posiadała 
40 proc, analfabetów i kilka-

ka nie będzie się nazywała po 
francusku lub angielsku. Bo 
wiem w nowej Rumunii, w 
Rumunii Marii Cinci i Simino- 
wej są miasta, które nazywają 
się Stalin, a fabryki i kopalnię 
noszą imiona Wasila Roaita, 
Olgi Baucio i Josifa Clisci — 
bohaterskich rewolucjonistów, 
którzy polegli w walce o wy­
zwolenie rumuńskiego ludu 
spod faszystowskiego jarzma i 
kapitalistyczne: niewoli.

JÓZEF BARAN

Wyniki 
spotkań piłkarskich 
o wejście do II ligi
IV ubiegłą niedzielę rozpoczę 

ła się druga runda rozgrywek 
o wejście do II ligi piłkarskiej.

Gruga I — Stal (Gdańsk) — 
OWKS (Bydgoszcz) 6:2 (3:0), 
Kolejarz (Leszno) — Gwar­
dia (Koszalin) 3:1 (2:1),
Stal (Ziel. Góra) — Kolejarz 
(Szczecin) 0:3 (0:2);
grupa 11 Włókniarz (Łódź) — 
Budowlani (Białystok) 7:2 
(4:0), Gwardia (Olsztyn) — 
Spójnia (Tomaszów) 1 :0 (0:0), 
Kolejarz (Pruszków)—CWKS 
IB 1:3 (1:3).
grupa. Ul — Spójnia (Kra- 
ków — Stal (Skarżysko) 2:0 
(1:0), Gwardia (Lublin) — 
Ogniwo IB (Kraków) 1:1 
(1:1).
grupa IV — Górnik (Ruda) — 
Górnik (Radzionków) 0:0, Ko 
lejarz (Świdnica) — Unia (Ra 
cibórz) 7:1 (2:1).

Tabe’a 
rozgrywek piłkarskich 

o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej


